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Stosunki w dyecezji chełmińskiej.
Z Prus Zachodnich.

Gdańsk, 14 września.
Niezwjkła droga, jaką grono księży z djecezji 

chełmińskiej w sprawie skargi, dotyczącej upośle­
dzenia djecezjan polskich, obrało, dalej, n'ezwjkła 
siła i determinacja, jakie biły z tej enuncjacji, 
wywszeó musiały oczywiście wrażenie bardzo silne 
tak w kołach duchownych jak świeckich i bezwa­
runkowo nie pozostanie bez skutku na dalsze 
układanie się sprawy kandydatury arcybiskupiej ni 
stolicę św. Wojciecha

Najważniejszym następstwem tej enuncjacji 
jest to, że

1) solidaryzuje się z nią przeważna część 
duchowieństwa polskiego w djecezji chełmińskiej. 
Wyjątków szukać zaś można chyba w kołach 
tych duchownych, którzy w jakimkolwiek kierunku, 
czy to probostwem, czy dostojeństwem związani 
są w pewnej mierze z władzą duchowną lub 
świecką;

2) że wzmocni w wysokim stopniu odporność 
duchowieństwa wobec wyższej władzy duchownej 
we walce o interesy ludu polskiego, związane ści­
śle z interesami Kościoła św., że tym samym da 
najwyższemu zwierzchnikowi diecezjalnemu silniej 
szą podporę wobec coraz gwałtowniejszego naporu 
zd strony systemu pruskiego;

3) że wywoła zrozumienie całej doniosłości 
niebezpieczeństw, jakie grożą społeczeństwu pol­
skiemu i całemu życiu katolickiemu w naszych 
polskich djecezjach ze strony niemieckich bisku 
pów, którzy jako tacy nie msją i nie mogą mieć 
należytego zrozumienia dla naszych interesów pol­
skich katolickich, raz dla tego, że jako prusacy 
i niemcy mają zupełnie inny horyzont zapatrywań 
w kwesijach ogólno społecznych, powtćre zaś i to 
jest decydująeem w całej tej walce, źe sta­
nęli na gruncie polityki centrowej zainau­
gurowanej ze czasów Liebera, wysuwającej naprzód
1 jedynie interesą katolickich niemców choćby ko­
sztem polskich katolików.

Ze tak jest, to wykazała żywa wymiana za­
patrywań w całej prasie polskiej pod zaborem 
pruskim, w szczególności zaś w prasie zachodnio- 
pruskiej,

Przypomniano ks. biskupowi zakaz wydania 
rozporządzenia dekanalnego, jakie s okazji obrony 
pacierza polskiego w myśl okólnika ś. p. arcybi­
skupa fes. Stablewskiego zamierzało wydać ducho­
wieństwo dekanatn miraehowskiego na Kaszubach.

Postępowanie tutejszej władzy duchownej 
ujawniło się w całej swej jaskrawości właśnie 
z okazji opublikowania listu grona księży polskich. 
Jakby za dotknięciem różdżki czarodziejskiej przed­
stawiła się oczom społeczeństwa polskiego cała ta 
cicha, spokojna, systematyczna praca władzy du­
chownej i podwładnych jej organów kościelnych. 
W tym wszystkim tkwi właśnie niespożyta zasługa 
okólnika grona księży polskich z djecezji cheł­
mińskiej.

Stąd nie dziw, że konsternacja prawdziwa 
ogarnęła tak koła świeckie, jak niemieckie koła 
kościelne. Zrozumiał tern rząd, jak dalece du 
chowieństwo całe polskie zrosło się z ludem pol­
skim w obronie ideałów polskich, zrozumiał dalej, 
jak potężnie dojrzało całe polskie społeczeństwo 
pod naporem systemu jego i naganki hakaty- 
stycznej,

Jak z jednej stroDy organy katolickie nie­
mieckie miotają się na okólnik grona księży, tak
2 drugiej znowu chwytają się wszystkiego, niby

tonący brzytwy, ażeby przedstawiać tenże okólnik 
jako dzieło kilku osobników, z którymi ogół du 
chowieństwa polskiego się nie solidaryzuje. West- 
preussischesYolksbIatt, organ tutejszych 
katolików hskatystów, podsjąc jeden z ustępów 
tego okólnika powiada:

Jesteśmy silnie przekonani, że nie jest 
on głosem całego ludu, który trzyma 
się wiernie swego Kościoła. I my znamy po­
laków do tyła, że mamy swój własny sąd 
o nich. Tak się przemawia w redakcji pisma, 
chcącego byó katolickim. Pragnie się 
własne myśli, lub myśli kilku 
księży, jeżeli są tacy, włożyć w 
usta ludu, który staje się w końcu powol­
nym narzędziem tych „podszcznwaczy“.

A dalej wywodzi to samo pismo:
Nie chcemy polskiemu duchowieństwu Prus 

Zachodnich odn awiać świętego zapału dla praw 
Kościoła św., dotyczących nauki religji w szko­
le. I naszemu wysoce zasłużonemu ks. bisku­
powi troska o jego owieczki w dobie obecnej 
obarcza ciężko serce. Nie potrzeba byó pol­
skim biskupem. Takie bóle dręczą także nie­
mieckiego biskupa, chcóby on był prusakiem. 
Cóż winien nasz biskup temu, że ośmiu pol­
skich księży skazanych zostało za swój rady­
kalizm? Przecież to nie jego wina, że ci pa 
nowie w swej fanatycznej nienawiści posunęli 
się tak daleko, że sądowe śledztwo było ko­
nieczne, ażeby w kraju zachować 
spokój i porządek. Nasz biskup dobrze 
czyni, jeżeli w tej niemiłej sprawie trzyma się 
w pewnej rezerwie. My to jeno pochwalić mo­
żemy. Ostrymi słowy i bezustannym rzuca­
niem się nie zejdzie się tak daleko, jak do­
brocią i spokojem, rozważne® postępowaniem.

W dalszych swych wywodach nazywa 
pismo to okólnik księży objawem buntu 
przeciw biskupowi, wymuszaniem 
i paskudztwem.

Z tych kwiatków dziennika katolickiego wobec 
okólnika księży naszych, pełnego coprawda ostrych, 
ale także słusznych zwrotów, można nabrać wy­
obrażenia, jak strasznie niewygodnym jest niemie­
ckim kołom katolickim głos grona księży naszych.

Bądźcie panowie jednak przekonani! Tym 
razem nie wytrącicie nas z równowagi, choebyśeie 
Bóg wie jak nam grozili. Prasa polska moim 
zdaniem podcinałaby rozwój naszego uświadomie­
nia narodowego, gdyby zaprzestała czuwać nad 
postępowaniem niektórych duchownych kół nie­
mieckich, pędząeych nas w objęcia wynarodo­
wienia i indyferentyzmu religijnego.

Pielgrzym występuje także bardzo stanow­
czo przeciw W e s t p r. V.- B1 a 11, organowi nie 
mieckich katolików w Prusach Zaeb., który księży 
polskich, broniących nauki religji w ojezystym 
języku nazwał fanatykami, tylko z nienawiści 
występujących przeciw rządowi pruskiemu. Piel­
grzym zwraca się do opiekunów tejże gazety i 
wola: Nie plajcie i nie spotwarzajcie, ho wara 
wam spotwarzać tych, których my szanujemy, 
uwielbiamy i miłujemy !

Pisze także Pielgrzym, że co do formy i 
sposobu wyrażania swej opiniji polskie gazety 
o cale niebo przewyższają ujadania takiej haka­
ty stycznej, choć katolickiej, Westpr. V. Blatt

Za wiecem polsko-katolickim
przemawia dziś Pielgrzym gorąco. Już w 
grudnia r. z. po smutnych zajściach lubawskich 
podał Pielgrzym myśl zwołania wieca, ale wów­
czas nikt się tą myślą nie zajął. Dalsze zwleka­

nie wieca mogłoby się niekorzystnie odbić na 
stosunkach dyecezji chełmińskiej.

Pielgrzym tak między innymi uzasadnia 
potrzebę wieca:

Wskntek ostatnich zajść, a przede wszystkim 
po osądzeniu ks. Olszewskiego i wobec zu­
pełnej bierności dostojników kościelnych oburzenie 
ogromne ogarnęło naszą dyecezję. Niektóre 
z naszych gazet wystąpiły z ostrymi artykułami 
przeciw Najprzew. ks. Biskupowi i przeciw ka­
pitule.

Uczucia i myśli lodu polskiego pisma pol­
skie w swych artykułach wypowiedziały. Wie­
rzyć by się nie chciało, iżby te ostre artykuły 
mogły byó wyrazem myśli ludu naszego, tak po­
tulnego i tak oddanego swym pasterzom duchow­
nym. Sam bym temu nie wierzył, gdybym na 
własne uszy nie słyszał takich zdań, jak: Skcń 
ezyć się musi nareszcie zupełnie niemiecka 
gospodarka w naszej dyecezji, tne damy sobą 
nadal pomiatać. Takie głosy wskazują na obu­
rzenie ogromne, a pisma nasze katohckie tylko 
część ich wypowiedziały.

Wiem dalej, że w pewnych miastach naszej 
dyecezji odbyły się poufna narady obywatelskie. 
Myślę więc, że ten, który mnie o tym powiado­
mił, wybaczy ml, jeżeli powtórzę słowa, jakie 
z ust pewnego obywatela padły: „Skoro nasza 
władza wcale nie ujmuje się za nami i pazwala 
z największym spokojem na prześladowanie nas, 
to brońmy się sami“. O dalszych słowach wolę 
już zamilczeć.

Nie ma więc co taić w tak bardzo groźnej 
dia nas chwili i dla tego otwarcie mówię: Ukry 
wanie prawdy tak samo, jak oddawanie się złu­
dzeniu tylko zaszkodzić nam może. Zjawiska po­
wyżej określone wskazują na niepokój panujący 
w naszym społeczeństwie. W kotle polskim wre 
i kipi, a jeżeli nie postaramy się o przygaszenie 
ognia i upuszczenie zbytniej pary, to łatwo na­
stąpić może wybuch — i klęska gotowa. Nie 
pocieszajmy się tylko cierpliwością naszego ludu, 
bo ts łatwo skończyć się może, a có wtedy? 
Wtedy nastąpi to, czego rząd pruski tak pragnie. 
Jedność, w której nasza siła i odpora, Zachwieje 
się i nastąpi rozłam między ludem a władzą du 
chowną 1 wielką częścią duchowieństwa. Ażeby 
zatem nie dopuścić do takiego zupełnego rozłamu, 
potrzeba nam wieca. Wiec choćby najburzliwszy 
jest dla jedności naszej mniej niebezpiecznym od 
takiego, że tak powiem, podziemnego szemrania 
i oburzania się.

Korzyść też dia naszego Kościoła stąd by 
wynikła. — Wyjaśniłby się także stosunek nasz 
do niemieckich księży.

Wiec w takich rozmiarach pokazałby, czy 
księża narodowości niemieckiej chcą iść razem 
z ludem, czy też z jakich „wyższych“ powodów 
przeciw ludowi, lub obojętnie patrzą na to, co się 
dzieje z ich owieczkami.

Twierdzę dalej nawet, że wiec dalby władzy 
naszej duchownej okazję do wypowiedzenia swego 
zdania. Czas przecież raz już musi nadejść, że 
i władza nasza zdanie swe wypowie w trudnym 
naszym położeniu. Ukrywać się też zawsze nie 
może ze swym zdaniem, a teraz właśnie pora do 
otwartego wystąpienia.

Fokaźemy przy tern przez wiec taki rządowi, 
że chcemy i umiemy się bronić, i, że tylko prze­
mocy ustępujemy od naszego prawa, jakie nadał 
nam Pan Bóg i sam rząd swymi konstytucjami, 
określonymi przez przedstawicieli sejmowych na­
rodu niemieckiego.

Dowie się też Stolica Apostolska, że i u nas 
do skarg powodów nie brak i, że u nas nie wszy­
stko w porządku.

Nowe wydalania. Neue Hamb. Ztg. 
donosi z Oldenburga, że rząd oldenburski 
wydalił 100 Galicjan jako „niewygodnych obco­
krajowców“. Niezawodnie zwrócą na to uwagę mia­
rodajne czynniki galicyjskie. Ciekawe zresztą, coby 
zrobili agrarjusze oldenburscy, gdyby żaden robo- 
tnik-polak nie zawitał do ich niegościnnego kraju

Kandydaci
na prezydenta Stanów Zjednoczonych.

W marcu 1909 roku ubiega okres urzędo­
wania dzisiejszego prezydenta Stanów Zjednoczo­
nych Roosevelta. Wybory na prezydenta to 
sprawa poruszająca do głębi całą ludność unji od 
Nowego Jorku do San Francisko, nie dziw więc, 
że już dziś, gdy jeszcze przeszło rok dzieli nas 
od kampanji wyborczej, kwestja następcy Roose­
velta jest bardzo aktualną i stanowi przedmiot 
ożywionych rozpraw w prasie, na zebraniach, w 
salonach i mansardach, słowem, że jest przed­
miotem dyskusji publicznej w całych Stanach 
Zjednoczonych.

Roosevelt sam oświadczył stanowczo, że kan­
dydatury nie przyjmuje, chociaż nie jest wyklu­
czone, że w ostatniej chwili ulegnie presji swoich 
zwolenników, i zmuszony poniekąd, będzie pono­
wnie kandydował Jeżeli to uczyni, to jest pe­
wne, że też zostanie wybrany, bo Roosevelt jest 
obecnie najpopularniejszym człowiekiem w Ame­
ryce północnej. Szczególnie walka jego przeciw 
wyzyskowi kapitalistów związanych w trusty zje­
dnała mu sympatje i przywiązanie szerokich mas 
ludności. Ponieważ jednak jest nieprawdopodobne, 
aby dzisiejszy prezydent znowu kandydował, więc 
dwie kwestje przedewszystkim zajmują opinję pu­
bliczną w Ameryce: Co zrobi Roosevelt po astą 
pieniu z prezydentury i kto będzie jego następcą ?

Żeby dzisiejszy kierownik losów unji miał 
bezczynnie wieść życie zasłużonego kapitalisty, na 
to nie pozwalają mu ani skromny stosunkowo jego 
majątek osobisty, ani wrodzona energja czynu. 
Przeznaczają mu więc bądź to stanowisko kiero­
wnika jednego z wielkich uniwersytetów amerykań­
skich, bądź to posadę ambasadora lub senatora, 
a w ostatnim czasie uporczywie utrzymuje się 
pogłoska, że Roosevelt obejmie po ustąpieniu 
redakcję jakiej wpływowej gazety amerykańskiej. 
Wszystko to są naturalnie tylko przypuszczenia, 
ale bardzo ciekawie charakteryzujące stosunki 
amerykańskie wogóle, a zarazem opinję publiczną 
o dzisiejszym prezydencie.

Niemniej ciekawą jest lista kandydatów, któ­
rzy wchodzą w rachubę przy przyszłych wyborach. 
Przedewszystkim będzie się naturalnie znowu 
walka toczyć między republikanami i de­
mokratami, temi dwoma zasadniczymi stron­
nictwami amerykańskimi, z których rządzące 
dzisiaj, republikańskie, ma charakter wybitnie 
imperjalistyczny, a drugie więcej libe­
ralnie jest zabarwione. Jedynym kandydatem 
demokratów jest znany p Bryan; dwa razy 
już uległ on przeciwnikowi republikańskiemu i 
najprawdopodobniej przepadnie także 3. raz, jeżeli 
republikanie będą umieli postawić odpowiedniego 
kandydata jako następcę Roosvelta.

Kandydatów tych po stronie republikańskiej 
jest jednak dużo, a który z nich zostanie uznany 
jako najgodniejszy, to jeszcze wielka kwestja. Naj­
większe szanse ma niewątpliwie dzisiejszy sekre­
tarz stanu dla spraw wojskowych Taft, choćby 
dla tego, że poleca go sam Roosevelt. Jest to 
zresztą człowiek niewątpliwie bardzo dzielny, 
a zdolności swoje rządzenia pokazał na Filipi-

Echa lwowskie.
Lwów, 13 października.

(Październik we Lwowie i vice versa. - Haute nou­
veauté i platoniczne uśmiechy w ich kierunku. — 
przykre grymasy c. k. urzędników. — Widmo li-

— Podcięcie przemysłu krawieckiego. — 
?aP°hiegawcza. — Reforma szkoły średniej.

Wniosek posła Krzysztofowicza. — Szkoła śre- 
ttma na wsi i jej dobre strony. — Zjazd delegatów 

owarzystw sokolich. — Reforma szkolnictwa han- 
oweg,. — Liga obyczajności społecznej. — Strejk

gazowników).
Niebywale piękny i słoneczny p a ź d z i e : 
podziałał ożywczo na znękanych lwowia 

a ulicach dzień cały roją się wypogodzone obi 
®a) uśmiechające się mile, mimo pustek w ki 
zeniach. Wszyscy wyświeźeni w kostjuwai 

w kapeluszach słomkowych i letnit
P itocikach krzątają się żywo, niewiasty fertyczni 

ndzą się, że to wiosna spóźniona. Wystav
8 pełne nowośei» wabią oko przechodn

. * barw jaskrawych. Przystają kobiety pi 
ied młodzieńcy wykrochmaleni, ma
szczur obo!ga Płci ' stara gwardja tatusió 
i kr t* radeów na emeryturze, podziwiaj;

‘ytykując ponętne „haute nouveauté* 1 * i.

A ponieważ kieszenie puste, długów po uszy, 
więc wszyscy przytuleni do okna wystawowego 
zabawiają się w platoniczne, bezinteresowne 
podziwianie. Więcej zblazowani (a może mędrsi) 
wolą się w inny sposób zabawić. Kręcą się po 
bulwarach nadpeltwiańskiej stolicy, tworzą grupki 
i kupki i rozprawiają zapamiętale, inni drepczą 
melancholijnym krokiem, stąpają bliźnim po no­
gach i nóżkach, a milcząc przy tym poważnie, marzą 
różowo. Inni wreszcie spieszą zaciekle, potrącając 
8!ę nawzajem bez przeproszeń, bo nawał obowiąz­
ków nie pozwala na chwilowe bodaj wytchnienie.
I tych zdaje się najwięcej.

Na wszystkich jednakże obliczach jakiś wyraz 
weselszy, uśmiech więcej szczery, ho aura prze­
cudna, a słonko nie szczędzi promieni złocistych.

Jedyny przykry grymas zaobserwować 
można na twarzach niektórych c. k. urzędni­
ków. Biedni ludzie. Rząd centralny zatruwa im 
życie, nie dając w zamian tej rzeszy niewolników 
dostatecznych środków na podtrzymanie mizernej 
wegetacji. Nie mając nic lepszego do roboty, 
»panowie we Wiedniu« wpadli na nowy koncept, 
a mianowicie umundurowania urzędni­
ków państwowych. Pogłoski o tym do 
wcipie stają się coraz głośniejsze, a w ostatnich

dniach przybrały już szatę zupełnie prawdopodo­
bną. Mundur na urzędniku ma być rzekomo le 
karstwem na radykalizm, szerzący się między 
pewną częścią niewolników państwowych, a także 
środkiem do wytworzenia solidarności między urzę­
dnikami wszystkich krajów koronnych. O co w 
gruncie rzeczy chodzi centralnemu rządowi, na 
razie nie wiadomo. W każdym wypadku jest to 
dowodem, źe rząd we Wiedniu myśli głęboko nad 
potrzebami państwa i narodów w nim zamiesz­
kałych !

Jeśli projekt wiedeński dojdzie do skutku, 
podciętym zostanie na czas dłuższy nasz 
przemysł krawiecki. Projektodawcy liberji 
bowiem przeznaczają na wprowadzenie tej nowości 
15 miljonów koron, a urzędnicy dostaną zamiast 
gotówki na ten cel bony... ale do krawców wie­
deńskich. Galicyjscy krawcy, źyjący właściwie ze 
sfery urzędniczej, dostaną figę i c. k. upoważnienie 
do głodowej śmierci po poprzednim uczciwym 
ogłoszeniu niewypłacalności.

Będziemy zatym wkrótce mieli samych 
mundurowców, wszystkie warstwy zostaną podzie­
lone na odpowiedniego koloru pantalony i kas- 
kiety, urzędnicy, studenci, wojsko, sługi itd. two­
rzyć będą ostemplowane podpory c. k. skomhino-

wanej ojczyzny. Cywiliści będą to ludzie bez 
określonego bliżej zajęcia, bez widoków na zasłu­
żoną emeryturę. Jest jednakże nadzieja, źe spo­
łeczeństwo nasze nie dopuści tak łatwo do zreali­
zowania konceptu wiedeńskiego. Już od paru dni 
zajmują się tą sprawą czynniki powołane, które 
rozpatrują tę sprawę gruntownie. Rozumiejąc 
szkody, któreby taki przymus liberyjny przyniósł 
krajowi, tak pod względem ekonomicznym jak i 
narodowym, nasze towarzystwa przemysłowe wy­
rażają na zgromadzeniach stanowcze protesty
i zachęcają do energicznej akcji ze strony intere­
sowanych stron kupieckich i przemysłowych.

Druga sprawa, która równie silnie zaprząta 
umysły ludzi poważnie myślących, to reforma 
szkoły średniej. Komisja sejmowa załatwiła 
wniosek posła Krzysztofowicza w spra­
wie założenia przed rząd zreformowanej szkoły 
średniej (gimnazjum i szkoły realnej), położonej 
na wsi i połączonej z internatem. Główny im­
puls do reformy w tym kierunku dało nam Kró­
lestwo Polskie, gdzie od dwóch lat szkoły takie 
zakładają, które z pożytkiem wielkim się rozwijają. 
W sprawozdaniu opracowanym przez posła Toma­
szewskiego podnosi komisja, że od szeregu lat na­
sze szkoły średnie są przedmiotem poważnej kry-



nach, gdzie przez kilka lat był gnbernatorem. ! 
Ale Taft ma dużo przeciwników, nietylko wiel­
kich kapitalistów, którzy będą go zwalczać jako 
męża zaufania Roosevelta, lecz także w szerszych 
kołach w stanie Ohio, skąd jest rodem; szcze­
gólnie z dwoma senatorami stanu tego żyje 
w zaciętej nieprzyjaźai. Wobec tego ma także 
pewne widoki zostania oficjalnym kandydatem 
partji republikańskiej wiceprezydent Fairbanks, 
mimo że za nim nie wiele więcej przemawia, jak 
to, że był swego czasu wyznaczony przez po­
przednika Roosevelts, prezydenta Mac Kin- 
iey‘a, jako jego następca. Gdyby Mac Kinley 
nie był padł z ręki mordercy, byłby też Fair­
banks niewątpliwie zestal jego następcą w „Bia­
łym domu“.

Dziś obok Tafta staje przeciw niemu jeszcze 
jeden poważny współzawodnik o godność prezy­
denta b. minister sprawiedliwości, dzisiejszy sena­
tor Knox. Był on przez długi czas syndykiem 
wielkich korporacji kapitalistycznych i cieszy się 
sympatją w tych bądź co bądź wpływowych sfe­
rach wrogich Rooseveltowi, przytym ma poparcie 
prasy, co szczególnie w Ameryce dużo znaczy.

Wymieniani dawniej jako kandydaci h, sekre­
tarz stanu Shaw i senator la Folette nie 
mają dzisiaj powodzenia i zeszli na dalszy plan, 
natomiast bardzo liczą się z kandydaturą 
ministra stanu Elisha Roota, który jest 
zwolennikiem Roosevelta, a zarazem umiał utrzy­
mać dobre stosunki z wielkimi kapitalistami. Na 
zjeździe gieneralnym republikanów w lecie będzie 
w każdym razie Root odgrywał wielką rolę i w 
razie, gdyby kandydatura Tafta napotkała na 
większe trudności, to nominacje jego byłaby za­
pewniona. A nominacja z ręki stronnictwa repu­
blikańskiego, znaczy w dzisiejszych stosunkach 
tyle co wybór.

Z zaboru rosyjskiego.

Sufraganja w Łodzi.
Łódź, 13. października. Drogą prywatną 

nadeszła dotąd wiadomcśÓ, iż w sferach watykań­
skich poruszono sprawę utworzenia w Łodzi su- 
fraganji archidjecezjalnej.

O sprawie tej niejednokrotnie już mówiono, 
ale tym razem podobno jest ona w przededniu 
rokowań pomiędzy Watykanem a Petersburgiem.

W razie utworzenia snfraganji w Łodzi, nie­
zawodnie nowo budowany kościół św. Stanisława 
podniesiony byłby do znaczenia kolegjaty.

Przed laty arehidjecezja warszawska posiadała 
już d«ie snfraganje, mianowicie, oprócz istniejącej 
obecnie z biskupem Raszkiewicsem w Warszawie, 
snfraganię w Łowiczu.

O rozbiciu koncentracji.
Warszawa, 14. października. Znany pu­

blicysta p. Bolesław Noskowski, wychodząc z za­
łożenia, że polityka polska w dumie musi być 
jednolita, wyprowadza z tego postulatu drugi, or­
ganizacyjny: solidarność poselską. Mniejszość, 
chociaż musi się poddawać decyzji większości 
Koła, lecz jest ona tam poto, aby swoim sposo­
bem myślenia wpływać na bieg wypadków, aby 
drogą przekonywania i silnej argumentacji wpły­
wać na większość, kontrolować ją i wyczekiwać 
chwili, w której można będzie decydująco oddzia­
łać na błędny ssposób myślenia większ ści.

Rrzypominając działalność Koła w drugiej 
damię p. Koskowski w Kurjerze Warszawskim 
pyta:

Czy może poseł z polskiej partji postępowej 
z mocnym przeświadczeniom utrzymywać, że jego 
opinja w mniejszym lub większym stopniu nie 
wpłynęła na stosunek kadetów do Koła? Czy 
może poseł z polityki realnej mieć niezachwiane 
przekonanie, że jego zastrzeżenia co do kwestji 
rolnej odbijały się jak groch o ścianę, o poglądy 
większości Koła? Jeżeli p. Konic sądzi, że polaey 
niedość się starali o utrzymanie węzłów przyjsźai 
z kadetami, to czy nie zgodzi się na to, że jego 
obecność i osobiste postępowanie mogłyby ochło­
dzoną atmosferę choć cokolwiek ogrzać ? Jeżeli 
p. Dembiński utrzymuje, że rosjanie źle się zapa­
trują na kwestję rolną u nas, to czy nie znalazł­
by sposobności, bez obra lania statutu o solidar­
ności, tłumaczyć im, na czym ich błąd polega?

Stąd autor wyprowadza wniosek, że: Z ja­
kiegokolwiek staaowiska przypatruję się sprawie, 
z każdego widzę, źe rozbicie koncentracji jest 
błędem, popełnionym przez polską partję postę­
pową i partję polityki realnej, bez względu na to, 
pod jakimi warunkami miało się to zjednoczenie 
urzeczywistnić. Jest błędem zarówno Z8 stano­
wiska narodowego, jak partyjnego. A ponieważ 
pobudek patryjotycznych, kierujących obu stron­
nictwami, nikt niema zasady podawać w wątpli

wość, więc pozostaje jedno jedyna pytanie, esy I 
brak zaufania do trzeciej dumy, do jakiejzolwiek 
skuteczności takiej lab innej polityki trzeciego ] 
Koła, nie stał się w gruncie rzeczy zasadniczą, | 
lub może ukrytą, niezupełnie uświadomioną, sprę­
żyną usunięcia się od skoncentrowanej akcji wy­
borczej ?

Organizowanie się niemców w Królestwie.
Łódź, 14 października Kaznodzieja war­

szawskiego okręgu wojskowego, pastor P a 1 s o, 
ogłosił w Lodzer Zeitung odezwę, „do nie­
mieckiej ludności w Polsce“, w której nawołaje 
niemców do obrony swej narodowości i zawiadamia 
o założenia w Warszawie stowarzyszenia p. n. 
„Deutscher Verein im Zartuni Polen“, który „ma 
na celu utrzymania niemieckości w Polsce“.

Publikacja Dmowskiego.
Warszawa, 14. października. Ostatni ze- 

szjt pisma Świat podaje wywiad swego współpra­
cownika n Romana Dmowskiego.

Wywiad ten podaje między innymi wiado­
mość o nowej obszernej pracy Dmowskiego p. n. 
„Pol tyka niemiecka, Rosja i kwestja polska“, która 
już się diukuje i niebawem ujrzy światło dzienne. 
W nowej swej publikacji politycznej R Dmowski 
omawia kwestje następujące: 1) rozwój polityki 
niemieckiej od czasu utworzenia cesarstwa; 2) 
obecne kierunki polityki niemieckiej po zmianach,

I jakie wprowadziła wojna rosyjsko-japońska i jaj 
stosunek do kwestji polskiej — i wreszcie 3) cha­
rakterystyka obecnego stanu kwestji polskiej po 
zmianach, jakie nastąpiły w Rosji.

Położenie w Rosji.
Stronnictwo odrodzenia pokojowego.
Petersburg, 14. października. Stronnictwo 

odrodzenia pokojowego postanowiło znowu wystą­
pić na arenę polityczną. Prezes petersburskiego 
komitetu stronnictwa p. Godlewskij oświadczył ko­
respondentowi Russkawo Słowa, co nastę• 
pnje:

Dotychczasowa działalność polityczna naszego 
stronnictwa była nienormalną. Po śmierci br. 
Heydena stronnictwo jakby znikło z horyzontu. 
Ja i sekretarz Sajdak tworzyliśmy komitet miej­
ski ; do stronnictwa członkowie zapisywali się, lecz 
w działalności swej ono jakoby zamarło. Teraz 
postanowiliśmy zorganizować swój komitet. Wy- 
bierzemy biuro, do którego powołamy co najmniej 
10 do 12 osób.

Stronnictwo odrodzenia pokojowego nie jest 
stronnictwem, wywołanym potrzebą chwili. Stron­
nictwo to jest nietylko polityczne, lecz i kultu­
ralne. Dla nas jest bardzo ważnym, ażeby i inne 
stronnictwa polityczne, bliskie nam, przeniknęły 
się jego ideałami kultorałnymi. Wielkie zadowo­
lenie sprawił nam fakt, że stronnictwo wolności 
indu (kadeci) dosłownie wchłonęło to, co w ode­
zwach stronnictwa odrodzenia pokojowego bjło 
wypowiedziane w roku ubiegłym.

Dla czysto politycznego stronnictwa porażka 
na wyborach jest bankructwem stronnictwa. Dla 
stronnictwa odrodzenia pokojowego klęska na wy­
borach nie jest rzeczą tak straszną, ponieważ 
stronnictwo dąży do celów głębszych i trudnych 
do osiągnięcia. Rosja, utworzona dregą przyłą­
czania różnych krajów odrębnych, powinna była 
w ostatecznym celu stworzyć polityczną formę 
kompromisów. Idea ta może być urzeczywistaioną 
tylko drogą porozumień poszczególnych stronnictw 
politycznych i rola stronnictwa odrodzenia poko­
jowego, jako stronictwa konstytucyjnego może stać 
się w tej sprawie bardzo poważną.

My nznajemy taktykę porozumień, a nie tak­
tykę walki. Zresztą do „porozumień“ jeszcze da­
leko. Skrajna prawica w dumie postara się za­
pewne zahamować na dłego rozwój kulturalny 
Rosji. Dla tego też potrzeba iść ręka w rękę 
w rękę wszystkim, dla kogo są drogie wolność 
i dobro państwa.

Taki mniej więcej plan akcji i pogląd na rolę 
i zadania stronnictwa odrodzenia pokojowego wy­
powiedział wymieniony jego prezes.

Wiadomości polityczne.

Ugoda austro węgierska.
Wiedeń, 14. października. (TBW.) N. Fr. 

Presse pisze: Projekt ugody austro-węgierskiej 
nie może byó wniesiony w środę w parlamencie,

nisterjum marynarki, których dotychczas nie 
stwierdzono.

— Szpiegów angielskich pochwycona 
na wodach niemieckich. Dwa torpedowcs nie­
mieckie z Wilhelmshsv8n przytrzymały pod Bor­
kom jacht z oficerami marynarki angielskiej. 
Anglików podejrzywają o niedozwolone pomiary 
głębokości i zdejmowanie planów z wybrzeża. 
City londyńska przygotowuje dla cesarza niemiec­
kiego w prezencie złotą skrzynię sadzoną brylan­
tami, a rząd angielski miałby wysyłać spiegów na 
wody niemieckie ?

ponieważ cesarz z powoda swojej choroby nie I 
mógł jeszcze udzielić formalnej sankcji. Obaj 
prezesowie ministrów zakomunikują jednak parla­
mentowi za upoważnieniem cesarza główną treść 
ugody. Na wczorajszej konferencji w ministerjnm 
spraw zewnętrznych zawarto kompromis w prawno- 
państwowych kwestjach ugody, mianowicie w 
sprawie zawierania traktatów handlowych z za­
granicą.

Choroba cesarza austryjackiego.
Wiedeń, 14. października, (TBW.) Osta­

tnią noc spędził cesarz znowu spokojniej. Mo­
narcha spał cokolwiek dłużej, lecz sen przerywany 
był kilkakrotnie kaszlem. Febra trwała do rana, 
później temperatura była cokolwiek niższą. Na­
tychmiast po przebudzeniu się pacjenta zbadał 
go dokładnie nadworny lekarz Kerzl i znalazł 
stan jego zadowalającym.

Według przepisów lekarskich nie wolno ce­
sarzowi przyjmować nikogo z wyjątkiem najbliż­
szego otoczenia, to też doniesienie, jakoby cesarz 
przyjmował był ministra spraw zewnętrznych 
Aehrenthala, jest nieuzasadnionym.

Wiedeń, 13. października. (TBW.) Przez 
cały poniedziałek polepszenie w stanie zdrowia 
cesarza było widocznym. W południe tempera­
tura podniosła się wprawdzie cokolwiek, lecz po 
południu znowu opadła. Wieczorem lekarze nie 
zauważyli wcale febry. Katar wprawdzie jeszcze 
nie ustąpił, ale wszelkie symptomy przemawiają 

I za tern, że dzisiejszy dzień jest początkiem stałego 
polepszenia.
Burzliwe posiedzenie parlamentu serbskiego.

Białogród, 14. października. (TBW.) Dziś 
odbyło się pierwsze posiedzenie skupczyny. Przed 
ukonstytuowaniem się izby złożył radykał Pecicz, 
wśród nieustających okrzyków ze strony partji 
rządowej, następujące oświadczenie:

Stoimy jeszcze wszyscy pod świeżem wraże­
niem krwi przelanej niedawno w Białogrodzie. 
Ponieważ staje przed nami minister spraw we 
wnętrznych, którego ręce są również krwią zbro­
czone, zwracamy się do niego ze słowami: Precz 
z mordercą!

Opozycja podniosła po przemówieniu tym 
głośne okrzyki protestu. Z kolei przystąpiono do 
wyboru prezydjum. Marszałkiem obrany został 
staro radykał Ljuba Jowanowicz, wicemarszałkiem 
również staro-radykałowie Kosicz i Stojkowiez. — 
Następne posiedzenie we wtorek.

Oświadczenie młodo-radykała Pecicza doty­
czyło zamordowania w więzieniu dwóch braci 
Novakowiczów, o czem swego czasu referowaliśmy 
obszerniej.

Maroko.
Paryż, 14. października. (TBW.) W roz­

mowie z pewnym dziennikarzem angielskim poru 
szył sułtan Abdul Asiz między innymi sprawę 
wydania swego instruktora armji Maeleana, który, 
jak wiadomo, znajduje się jeszcze w niewoli u 
Rajznlego, Sułtan zaznaczył, źe warunki wydania 
Maeleana, postawione przez Rajzulego są mu zu­
pełnie obojętne, byle tylko jak najprędzej odzyskał 
swego instruktora. W Rabacie nie wiadomo je­
szcze, czy prawdziwą jest wiadomość, według któ­
rej Rajzuli w sprawie wydania Maeleana miał się 
układać z pretendentem Mnlejem Hifidem.

Z Londynu donoszą, źe wysłannicy preten­
denta Maleją Hafida udali się w poniedziałek do 
angielskiego urzędu dla spraw zagranicznych, ale 
ich nie przyjęto.

Agiencja Havasa dowiaduje się z Tangeru, 
iż według d ¡niesień z Marakeszu, rezydencji Ma­
leją Hafiła, panuje tam anarchja. Wypędzono 
z miasta żydów i splądrowano kilka posiadłości 
europejczyków. Co zamierza uczynić Malej Ha 
fid, na razie nie wiadomo. Prawdopodobnie czeka 
na rezultaty podróży swoich wysłanników do Lon­
dynu. Tymczasem zamierza podobno oblegać 
Modager i wysłał już w kierunku miasta tego 
silne oddziały wojska. Władze snłtańskie w Mo- 
gadorze zarządziły środki obronne.

Krótkie wiadomości.
— Następca tronu pru¡kiego za pozwo• 

leniem cesarza porzuca służbę wojskową i poświęca 
sę administracji cywilnej. Ccsarzewiez przez cały 
rok pracować będzie w ministerjum, mianowicie 
w sprawach społecznych i obecnym będzie pod­
czas urzędowych raportów ministrów i dyrektorów 
poszczególnych wydziałów. Następca tronu roz 
począł swoją nową działalność w poniedziałek.

— Budżet francuski. W komisji bud­
żetowej francuskiej izby deputowanych przedłożył 
w poniedziałek minister finansów Caillaox sytuację 
finansową. Niedobór wynosi 28 miljonów fran­
ków. Ogólne wydatki ministerjum wojny na wy­
prawę marokańską przekraczają zwyczajne wydatki 
tylko o 2 i pół miljona franków. W tern nie 
ma jednak jeszcze nadzwyczajnych wydatków mi-

Nasze sprawy.

— „Swoboda“ wyznań w Prn- 
siech. Swego czasu donosiliśmy, źe niejakiego 
Pawła Karkuta z Lubawy w Prasach Zach, 
osadzono w więzieniu za to, iż nie chciał wydać 
osób, które ułatwiły mu przyjęcie wiary katolic­
kiej. Jak donosi Gaz. Grodz. Paweł Karknt teraz 
już 5 miesięcy siedzi w więzieniu. Ks. 
proboszcz wysłał zażalenie do ministra i do nad- 
prokuratora w Kwidzynie, iż tego chłopca męczen­
nika nie puszczają na żadne nabożeństwa, chociaż 
w więzieniu co dwa tygodnie niedzielne nabożeń­
stwo się odprawia. Wszystko nadaremnie.

Karknt jest sierotą. Matka lut erka nie 
troszczyła się o niego; gdy był jeszcze kilkotygo- 
dniowym dzieckiem, przyjęła go pewna rodzina 
katolicka i jak własne dziecko wychowała. 
Kiedy chłopiec miał już 13 i pół roku, zabrała 
go naraz policja i do incego mia3ta, do lntor­
skich ludzi go oddała. Była bowiem obawa, źe 
chłopiec zostanie katolikiem. Chłopiec stamtąd 
uciekł i przez pół roku nikt nie wiedział, gdzie 
się podział. Wtedy prokuratorja toruńska ści­
gała go listami gończymi.

Mając łat 14, wrócił chłopiec i otwarcie zo­
stał przyjęty do wiary katolickiej, jak na to prawo 
pruskie zezwala. Teraz znów prokuratorja toruń­
ska wszystko poruszyła, aby koniecznie wydostać, 
kto Karkuta do tego namówił i kto go przecho­
wywał. Dzielny chłopiec męczennik cierpi za to 
już od 5 miesięcy kaźń więzienną, ponieważ nie 
chee pod tym względem nic zeznać.

A teraz inne, zupełnie podobnego rodzaju 
zdarzenie: Otóż niejaki Teofil Jaeckel jest 
także sierotą. Matka jego, katoliczka, również 
nie troszczyła się o swe dziecko i oddała je do 
bezdzietnej lnterskiej rodziny Gurth w Iławie.

I Ta odbierał chłopiec wychowanie zupełnie iater- 
skie. Skoro miał już około 11 lat, przypomniała 
sobie jego matka, iż ma święty obowiązek wobec 
Boga, wychować swe dziecko w wierze katolickiej. 
Odebrała więc swe dziecka i wzięła da siebie do 
Lubawy.

Kiika dni petym przybyła owa Gurth z Iła­
wy do Lubawy i chłopca — bez wiedzy matki 
— ze szkoły uprowadziła. Matka płacze, 
napisała skargę do lej samej prokuratorji 

| w Torunia, która to wystąpiła tak ostro w spra­
wie Karkuta.

A prokuratorja odpowiedziała, że owa Gurth, 
uprowadzając własnej matce syna, nie jest kary­
godną, gdyż działała w dobrej wierze, myśląc, że 
ma prawo do chłopca.

Matka Karkuta wytoczyła skargę przed są­
dem w Iławie, lecz i tu ją oddalono i to z tym 
uzasadnieniem, Iż chłopiec musi w luterskiej ro­
dzinie pozostać, gdyż ma tam dobre wychowanie, 
a matka nie mogłaby go tak dobrze wychować.

— Znowu ksiądz przed sądem.
Ze Strzelna piszą do Dz. Kuj : W środę 16. 
bm. stawać będzie przed sądem ławniczym w 
Witkowie ks. prób. Fiebig z Jarząbkowa za 
rzekomą obelgę tamtejszego nauczyciela p Korne­
ckiego. Ks. prób. F. miał go obrazić, kiedy na­
uczyciel stawał swego czasu jako świadek prze­
ciwko ks. F. na terminie izby karnej w sprawie 
strejku. Wówczas ks. F. dla braku dowodów został 
uwolniony.

— Wydalania polaków. Z wielkiego 
księstwa oldenburskiego wydalono 100 polaków, 
poddanych austrjackich, jako uprzykrzonych cu­
dzoziemców.

— Wypieranie polaków. Pastor 
Rosenberg, znany z tego, że sprowadza niemców 
z Rosji, Galicji, Węgier itd. do Księstwa i tutaj 
ich osiedla, parceluje obecnie majątek B i e ź e w o 
w powiecie ostrzeszowskim. Przyszła gmina skła' 
dać s'ę będzie z 36 osad, które sprzedane będą 
wyłącznie kolonistom niemiecko• 1 li­
ter skini z Rosji; wkrótce stanie tamże szkoła 
luterska. W przyszłym roku rozpocznie p. pastor

tyki, która zwraca się przeciw planowi, sposobowi 
uczenia i wychowania. Obecna szkoła zanadto 
odciąga młodzież od przyrody i życia, nie wyrabia 
samodzielności w żadnym kierunku, w zamian z&ś 
obciąża ją balastem pamięciowym. Wychowanie 
fizyczne także zaniedbane, wskutek czego młodzież 
karleje, brak szkołom naszym przystosowania do 
potrzeb i narodowej właściwości. Nic dziwnego 
przeto, że młódź nasza, nie nauczywszy się cen ć 
pracy wytwórczej, zaciąga się następnie najchę­
tniej w szeregi urzędników, którzy pobierają skro­
mną ale pewną pensję za skromne ale równie 
bezmyślne myślenie w godzinach urzędowych przy 
biurku.

W celu skutecznego przeprowadzenia reform 
zamierzonych zawiązało się Towarzystwo 
szkoły średniej zreformowanej, które 
idąc za przykładem zachodnich krajów, postanowiło 
przystąpić do założenia zreformowanej szkoły. 
Szkoła ta ma być założoną na wsi w pobliża 
Krakowa i ma być połączoną z internatem. Na 
wzór niektórych szkół angielskich wychowanie 
fizyczne ma mieć równorzędne stanowisko z wy 
kształceniem umysłowym, praca zaś umysłowa 
ma być przeplatana pracą w pola, w ogrodzie,

warsztacie i t. p. Wniosek p. Krzysztofowicza 
zaś żąda, by sprawą tą zajął się rząd, przez co 
ułatwiłoby się i warstwom uboższym korzystanie 
z tego dobrodziejstwa. Komisja wnosi, aby sejm 
wezwał rząd do założenia jednej na razie takiej 
szkoły i

Tymi dniami odbywały się obrady XV. zwy­
czajnego Zjazdu delegatów Towarzystw 
sokolich. Po cichej mszy św.i przedwstępnych 
formalnościach zagaił sejmik prezes Związku, 
p. Fiszer, wytaczając w śmiałych linjacb przyszłe 
drogi dla rozwoju dziś już tak silnego Związku. 
Najwięcej debatowano nad sprawą zmiany kroju 
i płaszcza sokolego, uchwalając ostatecznie tylko 
zmianę powszechnie dzisiaj używanych haweloków 
na peleryny. Uchwalono także wniosek komisji, 
dotyczący karności sokolej następującej 
treści: Karność sokola polega nietylko na ści­
słym przestrzeganiu postanowień statutów, regu­
laminów i innych przepisów sokolich, które każdy 
Sokół znać powinien, lecz i na bezwzględnym 
wypełnianiu wszystkich rozkazów i poleceń orga­
nów zwierzchniczych, jak również na okazywania 
tym organom w życiu sokolim szacunku zawsze 
i wszędzie.

Uchwalono dalej wstępne na rok 1908. w 
w dotychczasowej kwocie 10 koion i wkłaidkę w 
wysokości 1 korony oraz parę wniosków drobniej­
szej natury. Po dokonaniu wyborów członka ho­
norowego sądu i 3 członków komisji rewizyjnej 
oraz przekazaniu wydziałowi do rozpatrzenia wnio­
sków w sprawie celowego przygotowywania nau 
czycieli i rozpoczęcia czynności dla przyszłego 
zlotu, zamknięto obrady.

Równie pilnie obradowały inne Towarzystwa 
lwowskie. Nad reformą szkolnictwa han­
dlowego debatowało Towarzystwo absolwentów 
akademji handlowej, uznając ostatecznie 1) 
gwałtowną potrzebę utworzenia w naszym kraju 
kilkunastu dwuklasowych szkół handlowych o pa 
błicznym charakterze i wzorowej organizacji, 2) 
potrzebę wyposażenia lwowskiej akademji handlo­
wej w odpowiedni budynek szkolny i 3) potrzebę 
utworzenia sdrębnego wydziału społeczno-handlo­
wego na wszechnicy lwowskiej.

Inna znowu grupa ludzi dobrze myślących 
krząta się około zawiązania > L i g i obyczaj­
ności społecznej«. Celem tej *Ligi< będzie 
oddziaływanie na młodzież, rodziców, nauczycieli, 
opiekunów i chlebodawców, wreszcie na ogół spo­

łeczny i opinję z intencją poprawy stosunków 
istniejących przez wskazanie źródeł złego, pod­
kopującego żywotne siły nasze i ustanowienie 
stosownych środków zaradczych.

Jak więc widzimy, Lwów myśli poważnie, 
patryjotycznie i uczciwie, brak mu tylko zgo 
dnego i praktycznego poparcia całego społeczeń­
stwa. Da Bóg, że wkrótce ta apatja przeminie, 
a wszyscy zgodnie chwycą się pracy. Oby tylko 
jak najprędzej to nastąpiło.

Z sensacji natury drobniejszej, odczuwanej 
jednak dotkliwie, wspmnieć należy o strejku 
robotników gazowych Przez parę dni 
zalegały miasto egipskie ciemności, przychylne 
bardzo dla różnego kalibru oberwańców i eska- 
moterów cudzego mienia i cnoty. Na szczęście 
nie długo to trwało. Dyrekcja miejskiej gazowni 
załatwiła się szybko ze strejkującymi, którzy 
uznając bezpodstawność nowych pretensji, powró­
cili do pracy.

Prawdomirski.



parcelowanie wsi Ferdynandowi w powiecie o- 
gtrzeszowskim.

— Wlec wyborczy w Żerkowie
odbędzie się w przyszłą niedzielę 20. bm. o godz. 
pół do 6. na sali p. Rejka. Na wiecu przema­
wiać będzie poseł p mec. Seyda z Poznania.

Szanownych rodaków o liczny udział prosi 
Komitet powiatowy.

Odezwa
do samodzielnych cukierników m.Poznania 

i obwodu regiencyjnego poznańskiego.
Szanowni Koledzy!

Statnta cechowe przyznano nam ze strony 
władzy obwodu regiencyjnego poznańskiego. Wia­
domo wam szan. koledzy, że długie lata (od roku 
1899) wszelkich starań dokładaliśmy, ażeby te 
statnta potwierdzenie pozyskały. Ciągłe zmiany i 
poprawki często nas niecierpliwiły, aż nareszcie 
osiągnęliśmy to, czego nam w tych trudnych 
obecnie warunkach osiągnąć było potrzeba.

Utworzenie cechu cukierniczego stało się 
kwestją dla nas palącą Wszystkie bowiem gałę 
zie handlu i przemysłu zjednoczyły się w swe 
stowarzyszenia, my tylko cukiernicy nie posiada­
liśmy cecha, tj. podstawy samodzielnej, tak po­
trzebnej wobec izby rzemieślniczej, tj. prawa 
głosowania i wzajemnej w naszym 
fachu informacji.

W całej rzeszy »iemieckiej istnieją oddawna 
cechy cukiernicze, jedynie w naszym W. Księ­
stwie Poznańskim byliśmy do tego czasu po ma­
coszemu traktowani. Ta niby zacofana Galicja 
i Królestwo Polskie dawno nas w tym kierunku 
wyprzedziły. Brak nam pomocników i uozpi; 
sprowadzamy ich z zachodu, lubo rok rocznie od 
lat siedmiu przecśęeiowo 20 pomocników sami 
wyzwalamy. Dopóki czai, radźmy nad naszym 
szlachetnym zawodem. Jednością silni tylko 
wspóleie i to w nowo utworzonym cechu działać 
możemy. Niech gnnśii i ospali się wreszcie 
obudzą.

W czwartek 17. b. m. zwołuje na3 ma­
gistrat miasta Poznania do ratusza (sala A) 
o godz. 5. celem wyboru zarządu pośród nas, 
który ma decydować o naszych sprawach.

Dla przypomnienia wymieniamy poniżej 
jeszcze raz miasta do obwodu regiencyjnego po­
znańskiego należące, którym na czwartkowym ze­
braniu wolno brać udział.

Eiward Hyźewicz. Stanisław Pfitzner.
NB. O powtórzenie powyższej odezwy 

w innych pismach uprasza się.

Miasta należące do obwodu regiencyjnego 
poznańskiego są: Leszno, Międzychód, Między­
rzecz, Nietomyśl, O itrów, Poznań, Rawicz, Rogo- 
źac, Środa, Swarzędz, Trzciel, Wronki, Września, 
Wschowa, Wolsztyn, Zbąszyń.

Wiec ekonomiczno-społeczny
odbędzie się dzisiaj wieczorem o godz 7. na sali 
Domu Katolickiego.- Przemawiać będą pp. dr. 
Sydłewski: Z wiązki zawodowe a społeczeń­
stwo; adwokat Chrzanowskie Robotnik wobec 
prawodawstwa.

Polski Związek Zawodowy.

Strejk w cukrowni szamotulskiej.
Szamotuły, 14. października.

W sobotę, jak już krótko doniosł-m, wybuchł 
tutaj strejk w cukrowni. Już od dość dawna 
(cukrownia istnieje od roku 1895) starali się ro­
botnicy, ażeby za ciężką pracę uzyskać lepszą 
płacę, która pod każdym względem wymagała w 
miarę drożyzny podwyższenia.

Było to dotąd niemożliwym, z powodu, że 
pomiędzy robotnikami brak było łączności. Gdy 
więc przed rokiem w Szamotułach związek polski 
nałożono, rozpoczęto także pracować nad polepsze­
niem płacy robotników w cukrowni. Robotnikom 
tym płacono przy dwunastogodzinnej pracy od 
1,60 — 1,80 mk. dziennie. Rzadko który dostawał 
dwie marki. Oprócz tego udzielano robotnikom, 
którzy pracowali przez całą kampanję gratyfi­
kacji w sumie od 20 - 40 marek. Cóż jednak 
robotnik w dzisiejszych trudnych czasach ma po­

cząć chociażby nawet z dwoma markami, mając 
liczną rodzinę do wyżywienia.

Z tego też powodu wyhrano przed niedawnym 
czasem komisję, która opracowała taryfę, żądając 
podwyższenia o 50 fen., dotychczas pobieranej 
płacy dziennej, a za to zrzekając się udzielanej 
dotąd gratyfikacji, która i tak była niesprawiedli­
wością z tego powodu, że tylko ci ją dostawali, 
którzy przez całą kampanję cd początku do 
końca w pracy wytrwali. Tym zaś, którzy dzień 
lub dwa później zaczynali, lub których z jakichś 
powodów z pracy zwalniano (a powodów, zwłasz­
cza krótko przed ukończeniem kampanji, bardzo 
wiele znajdowano) gratyfikacja przepadła, pomimo, 
że tydzień w tydzień przy wypłacie 20 fen. za 
każdy dzień odciągano. Jeżeli więc ktoś zarabiał 
dwie marki, dostawał 1,80 mk., tym zaś, którzy 
1 80 mk. zarabiali, wypłacano tylko 1,60 mk. itd

Oprócz tego wymagano unormowania pracy 
akordowej, gdzie także robotnicy na wyzysk byli 
wystawieni. Na wysłaną tarjfę w miejsce odpo­
wiedz5, zac;ęto wydalać członków komisji taryfo- 
we;. Gdy robotnicy spostrzegli, że ich kolegom 
niesłuszna krzywda się dzieje, w obronie tychże, 
jak jeden mąż pracę złożyli. Naturalnie dyrekcja 
fabryki nie dała za wygraną.

Chcąc opór robotników złamać, cały persona! 
od dyrektora aż do włodarza zaprzągł się do 
pracy, ażeby tym sposobem powetować ubytek 
sił roboczych. W poniedziałek rano sprowadzono 
z Wronek, na co się już dawno przy pomocy 
pana lantrata przygotowano, więźoiów, a więc 
złodzieji i zbrodniarzy, ażeby robotników polskich, 
dochodzących swych słusznych praw, zastąpili. 
Naturalnie na korzyść to nie wyszło i nie wyj­
dzie, gdyż każdy więzień potrzebuje jednego do- 
zórcę. Ponieważ zaś tych nie starczy, dla tego 
dla ludzi łaknących „świeżego“ powietrza, nadarza 
się piękna sposobność, ażeby rozpostrzeć skrzydło 
do lotu, z czego też podobno pięciu skorzystało 
i się ulotniło. Trzech pochwycono, dwóch zaś zni­
kło bez śladu. To też żandarmi i policja której 
zadaniem było dozorowanie strejkujących, miała 
z takimi gośćmi niemiłe tarapaty.

Wysłano z grona robotników strejkujących 
prośbę do lantrata, ażeby poczynił kroki w celu 
usunięcia więźniów, lecz na pismo to nadeszła 
szorstka odpowiedź, że pan lantrat nietylko więź­
niów nie usunie, ale owszem sam się do ich 
sprowadzenia przyczynił i o więcej jeszcze się po­
stara.

Na pismo odmowne wysłano telegraficzne 
zażalenie do naczelnego prezesa, ale i pan na­
czelny prezes nie widzi widocznie powodu do 
wkroczenia.

Pomiędzy robotnikami panuje jak największa 
zgoda i solidarność, wytrwać pragną chociażby 
jak najdłużej Wielka część przygotowuje s5ę do 
opuszczenia miasta, ażsby sobie pracy gdzieindziej 
poszukać. Inteligiencja szamotulska sprzyja ogól 
nie sprawie robotniczej.

A, Kolec.

Ze świata.

Dżuma w Samarze.
Samara, 14 października. (TBW.) Jeden 

z baszkirów, mieszkający pod namiotem niedaleko 
osady Ustrjanowa w okręgu mikołajewskim, za­
chorował wśród objawów podobnych do dżumy 
azjatyckiej. Władze wysłały do niego bakterjo 
łoga i zarządziły wszelkie środki ostrożności.

Głód w Indjach.

Lahore, 14. października. (TBW) We­
dług doniesienia Biura Reutera nawiedziła Indje 
angielskie znowu straszliwa klęska głodowa. Do­
wódca wojsk angielskich gienerał Walter Kitche- 
ner musiał odłożyć manewry wojskowe, ponieważ 
z nikąd nie można dostarczyć żywności.

Nieudana podróż balonem.
Rothenburg, 14. października. (TBW) 

Balon angielski Mammnt, który onegdaj dokonał 
wzlotu z pałacu kryształowego w Londynie w celu 
zdobycia rekordu europejskiego na większa odda 
lenie, przelatywał wczoraj o 1. po ptłudniu taż 
nad powierzchnią morza koło Skagen. Balon wy 
lądował wczoraj o pół do 4. po południu pod 
miejscowością Am&l nad jezioram Venern w połu­
dniowej Szwecji. Żeglarze krótko przed wylądo- 
wani-m spuścili się na ziemię po linie i tym 
sposobem uniknęli niebezpieczeństwa, ponieważ 
łódka balonu została silnie uszkodzoną.

Pamiętniki królowej Wiktorji.
W tych dniach ukazało się nadzwyczaj cie­

kawe dzieło o pierwszorzędnej wartości history­
cznej ; Listy i kartki z dziennika kró­
lowej Wiktorji. Osoba królowej tej, która 
przez 63 lata dzierżyła rządy państwa angielskiego, 
jest ściśle związana nietylko z dziejami Anglji ale 
także z rozwojem politycznym całej Europy w 19. 
stuleciu. To też rozległa jej korespondencja i no­
tatki dzienniczkowe mają niepospospolite znaczenie 
dla badań dziejów 19. stulecia i rzucają nowe 
ciekawe światło na stosunki i charaktery polity­
czne ówczesnych dni.

Królowa Wiktorja już od wczesnej młodości 
systematycznie zbierała listy swoje, notatki, kon­
cepty odpowiedzi na listy obce itd. a układaniem 
i regiestrowaniem dokumentów tych zajął się ze 
szczególnym zamiłowaniem ksiąźę-małżonek Albert. 
W ten sposób nagromadził się niezmiernie cenny 
materjał historyczny obejmujący kilkaset tomów, w 
których uwzględnione są najrozmaitsze kwestje po­
lityczne dotyczące spraw wewnętrznych, zewnę 
trznych, pohtyki kolonjalnej, armji, konstytucji, 
stosunków z innymi panującymi itd.

Z bogatego zbioru tego wydano obecnie 2 
tomy od r. 1857 — 1861 z rozporządzenia króla 
Edwarda pod redakcją A. C Bensona i lorda 
Eschera. Na język niemiecki przełożył dzieło to 
admirał Piuidemann.

Poznań, dnia 15. października.
Kalendarz. Dziś: Jadwigi w. i Teresy, 

Długosławy.
Jutro: Saturnina m. i Florent. 

Radzisława.
Wschód słońca. Dziś: 

Jutra:
6,25
6,27

zachód: 5, 6 
„ 5, 4

Wschód księżyca. Dziś ; 3. 3 zachód: 11,33
Jutro: 3,38 „ 10,19

— * Przepowiednia powietrza berlińskiej 
stacji meteorologicznej na środę 16. b. m.: 
Sucho i dosyć pogodnie; umiarkowane wiatry po­
łudniowo wschodnie, powietrze łagodne.

— * Znaczki dobroczynności s pelika­
nem w kolorach: szarym, zielonym i ozerwonym 
po 2 fer. aabyć można w admhsistraeji pismu 
saszego.

— * Biuro Straży i Biuro Informacyjne 
P. C. K. W. przy ¿lejach (ul. Wilhsl- 
m o w s k i e j) ar. 18 w podwórzu Jest otwarta 
codziennie rano 10 -1, po południu 6, we;« 
dziele i święta 12—1. Adres: Dr. Tadeusz Jt- 
worski, Posnsń-Posen. Telefon: 1640 ¿tylko w 
godzinach 10—1 i 4 — 6.

Prosiay o nadsyłanie wiarogodsego materiału, 
jako to: zakazów i rozporządzeń policyjny oi< 
i sdmisdstraeyjnyehs nadużyć komissrzów, launt- 
ratów i urzędników stanu, akt sądowych, wyro­
ków itp. — dla użytku posłów naszych.

— * Na pamiątkową tablicę dla śp. ks. 
Wojciecha Andersza złożyli w dalszym ciągu:

Ks. Radziejowski 5 mk.
Ks. Białkowski z Biegan 4 mk.
Ks. A. 5,25 mk.
Zebrane w redakcji Lecha 50,05 mk.
Razem z poprzednimi zebraliśmy dotychczas 

372,35 mk.
Dalsze datki chętnie przyjmujemy.
— * Z teatru.
Wtorek: Ach! to Zakopane! nader zabawna 

komedja w 3 aktach A. Walewskiego. (Ceny do 
połowy zniżonej

Środa: Turniej, dramat w 5 aktach z doby 
odrodzenia przez St. Kozłowskiego. (Ceny zwy­
czajne.)

Czwartek: Pod białym koniem, komedja w 
3 aktach Blumenthala i Kadelbnrga. (Ceny zwy­
czajne )

Piątek: Przedstawienie zawieszone.
W sobotę wystawionym będzie po raz 

pierwszy na scenie naszej arcydzieło modernisty 
cznej literatury pt. Edukacja Bronki, komedja w 
3 aktach Stefana Krzywoszewskiego, ilustrująca 
życie zakulisowe młodej artystki. (Ceny zwy­
czajne.)

W niedzielę po południu o godzinie 3: Za­
żarty automobilista, farsa w 3 aktach K. Kraatza. 
(Ceny do połowy zniżone.)

— • Pan dr. Adamczewski, lekarz prak­
tyczny i chorób dziecięcych, mieszka teraz przy 
ul. św. Marcina nr. 70.

— * Pan dr. Fr. Chłapowski powrócił i 
przyjmuje chorych jak podana w ogłoszeniu.

— * Dyrektorem Banku Związku Spółek 
Zarobkowych obrano na O3tatnim posiedzeniu rady 
nadzorczej p. Michała Więckowskiego, dotychcza­
sowego dyrektora Banku Przemysłowców. P. Więc­
kowski oheimoje swój nowy urząd z dniem 1. 
stycznia 1908 r.

— * Wakacje świętomichalskie kończą się 
z dniem dzisiejszym. Nauka ro?poczyna się we 
wszystkich tutejszych szkołach i zakładach nauko • 
wych z dniem jutrzejszym.

— * Uczciwy doróżkarz. Woźnica doróżk 
nr. 43. Marcin Kędziora otrzymał w nocy z piątku 
na sobotę od pewnego gościa przez omyłkę za­
miast 2 mk. złotą dwndziestomarkówkę, o czem 
powiadomił zaraz policję.

— * Zuchwała kradzież. Dzisiaj w nocy 
wybito szyby u szafek wystawnych magazynu 
artykułów męskich p. Z. Malinowskiego przy ul. 
Wrocławskiej nr. 5. i skradziono liczne towary. 
Policja jest już podobno na tropie śmiałego zło­
dzieja.

— ♦ Wydawnictwo miesięcznika literacko- 
artystycznego Ateneum, zostaje, jak się dowia­
dujemy od bawiącego w naszym mieście jego re­
daktora p. Cezarego Jellenty, od roku przy­
szłego wtnowionym Przerwane półtora roku temu 
w chwili największego swego rozkwita, podjęte 
zostaje z zasadniczo tym samym jeno z rozsze­
rzonym programem.

Zadaniem Ateneum będzie: 1) Uwzglę- 
dnianie wyższego życia kulturalnego w tutejszym 
społeczeństwie na równi z twórczością Królestwa 
i Galicji oraz powoływanie w nim jaknajliczniej- 
szych sił do udziału w pracy literacko artysty­
cznej; 2) Rozbudzenie w całym społeczeństwie 
polskim świadomości wielkiego swojskiego 
dorobku literacko-artystycznego ostatniej doby; 
3) Zobrazowanie bogactwa w sztuce plastycznej 
za pomocą ilustracji; 4) Wytworzenie śród całego 
ogóła polskiego jednolitej cpinji kulturalnej i wre­
szcie 5) Ujmowanie w całokształt właściwości i od­
rębności twórczego ducha polskiego,

Ateneum tymczasowo wychodzić będzie 
po zagranicami Królestwa.

— * Pan A. Szyper z Gniewkowa, o któ­
rym za Dz. Kuj. donosiliśmy, że mimo przynale­
żności do powiatowego Komitetu wyborczego zbie­
rał składki na pomnik cesarza Fryderyka, nade­
słał następujące pismo:

Co do wiadomości podanej w numerze 235. 
Dzień. Kuj. pt. »Zanik poczucia godności naszej 
narodowej w Gniewkowie«, donoszę Szan. Redakcji 
bardzo uprzejmie, że nie należę do komi­
tetu budowy pomnika w Gniewkowie, 
Dowiedziawszy się, że w niemieckim dzienniku 
Kuj. Bote jestem podpisany pod odezwą, natych­
miast o tern doniosłem i żądałem, żeby mojego 
nazwiska nie podpisywano. Gdybym abonował 
niemieckie blaty, byłbym zaraz pierwszego dnia 
to uczynił, ale dopiero od osób innych się dowie­
działem. Że jestem prawym obywatelem i po­
lakiem — mogę śmiało twierdzić, a ci, co mnie 
bliżej znają, mogą to poświadczyć, że moja praca 
na polu tym jest szczera i czysta.

A. Szyper.
— * Kłamstwa hakatystyczne. Alarmu­

jącą wieść rozpuściły gazety niemieckie, że robo­
tnicy z Lipin na G. Siązku, oczywiście polacy, 
napadli na żandarma, pokaleczyli go i odebrali 
mu płaszez. To już było nawet władzy troszkę 
za wiele, a, więc gazetom bakatystycznym — jak 
pisze Gł. Śl. — nadesłano sprostowanie, że w 
całym tym przedstawieniu nie było słówka pra­
wdy. Żandarm ścigał wieczorem pewnego męż­
czyznę, którego z jakiejś przyczyny chciał areszto­
wać, przytem upadł przez kupę śmieci, a ów 
mężczyzna zbiegł. — Tak gazety hakatystyczne 
nieraz puszczają alarmujące wieści, aby tylko po­
laków zohydzić.

— * Nie oskarżać lekkomyślnie! Gościn­
nego Gustawa Banaszaka z Wilczy oskarżył swego 
czasu zawiadowca dóbr Wilde, że w sierpniu rb. 
dwie krowy jego pssly się bez nadzoru w miesza­
ninie dworsliej Za wykroczenie więc przeciwko 
ustawom policyjnym dotyczącym pól i lasów miał 
B. zapłacić karę porządkową. B. jednak odwołał 
się do sądu powołując sę na kontrakt, według

(Ciąg dalszy w Dodatku)

Anatol Krzyżanowski.

II progu nowego życia.
I5j

(Ciąg dalszy).

Na rogu Alei Róż, wysunąwszy się z jej 
zagłębienia, ukazała się w tej chwili wysmu­
kła postać niewieścia. Na przejrzystym tle 
Poranku delikatna, wiotka jej postawa ryso­
wała się z podwójną wyrazistością, nabierając 
»mukłych, wyidealizowanych konturów. Szła 
yokiem elastycznym, zarówno z wrodzonym, 
Jak przez wychowanie nadanym, wykwitnym 
wdziękom Lekka, szaro-niebieskawa jej su­
knia o prostych, smukłych liniach, harmoni- 
2pwała doskonale, nikłą swę barwą z młodą 
Jelenią drzew i rozświetloną, świąteczną szatą 
Przyrody, czyniąc ją podobną, na tle tym ja- 
$nyni, do wysmukłego kielicha lotosu. Niby 
orona jego, wień czyła kwiat ów mistyczny 

^ała, rasowa głowa, o bogatej aureoli wło­
sów złotych, nakrytych blado — elektrycznym, 
0 tym samym co suknia odcieniu, dużym ka­
peluszem.
, . Lipowiecki, dla którego wilanowskie wie- 
uiaczki były tylko cząstką żywej dekoracji, 

""tystanął teraz nagle. Całe piękno majowe­

go poranka, cały potężny, upajający czar wio­
sny, cała poetyczna, a jednak żywiołowa jej 
siła, skupiła się dla niego w tej chwili na tej 
uroczej, a świetlanej, idącej wprost ku niemu 
postaci. Gdyby był zdolnym myśl swoją w^ 
słowa sformułować, wyraziłby zapewne zdu­
mienie, że zjawisko takie więcej w oczach je­
go do bogini, niż do istoty życącej podobne, 
może wczesnym rankiem, krążyć wśród śmier­
telnych po Alejach.

Nietylko wszakże zdumiony, lecz ponie­
kąd oniemiały, a siłą magnetyczną ciągniony, 
poruszył się, idąc zwolna naprzeciw tej błęki­
tnawej i rozbłękitnionej postaci, która w sza­
firze własnych jego źrenic , gorętsze budziła 
blaski.

Kilkanaście kroków już dzieliło ich tylko. 
Lipowiecki, którego szeroko rozwarte oczy, 
jak pod działaniem hypnotycznej siły, przykute 
były do uroczego zjawiska, widział doskonale 
bogatą aureolę mieniących się w słońcu zło­
cistych włosów, twarzyczkę drobną o cerze 
iilji i róży, nosek prosty, z wyciętymi, rucho­
mymi skrzydełkami i, pod delikatnym łukiem 
brwi bardzo ciemnych, parę oczu dużych, pro­
miennych, o głębokim, marzącym spojrzeniu. 
Nie mógł dojrzeć barwy ich, a jednak byłby 
przysiągł, że muszą być, jak lazur nieba, błę­
kitne, o rozszerzonych, ciemnych źrenicach, 
promieniejących wyrazem wielkiej słodyczy i

dobroci. A dobrymi były delikatne ciemno- 
różowe usta, słodkim nadzwyczaj wyraz, ja­
kim tchnęła cała, przepysznie rzeźbiona twa­
rzyczka. Ktoś obcy zauważyłby może, iż 
między Lipowieckim a złotowłosą kobietą 
istnieje jakieś nieuchwytne podobieństwo fizy­
czne, znamionujące zapewne odległe choćby, 
powinowactwo ducha. On wszakże zbyt był 
doznanym wrażeniem pochłonięty, aby szcze­
góły te zestawić i analizować.

Oczarowany błyskawicznym wrażeniem, 
szedł naprzód, jakby na spotkanie boginki w 
lotosowy kwiat zamienionej, nic nie słysząc i 
nie widząc dokoła.

A tymczasem od strony Belwederu z 
głuchym łoskotem kopyt końskich o bruk dre­
wniany pędziła bez turkotu rozhukana doroż­
ka na gumach. Kawalerska jazda parokonek, 
pędzących, co koń wyskoczy, przez Aleje, by­
ła zbyt pospolitym i co krok spotykanym ob­
jawem, aby ktokolwiek zwracał na nią uwagę, 
i teraz więc minęłaby niepostrzeżenie, gdyby 
w powietrzu nie zahuczał gromki rozkaz wo­
źnicy :

— Na bok! Na bok!
A równocześnie rozległ się ostrym echem 

przenikliwy, rozpaczny krzyk dziecka.
Wszystko to działo się tak szybko, tak 

błyskawicznie, iż Lipowiecki wtedy dopiero 
zrozumiał, co się stało, gdy spostrzegł, że ko­

bieta, zwróciwszy nagie giowę ku Alejom, je­
dnym rzutem gibkiej, wysmukłej swej postaci, 
poskoczyła na środek drogi, by, pochwyciwszy 
dziecię w objęcia, uratować je od pewnej 
śmierci pod kopytami rozhukanych koni.

Niebezpieczeństwo było równie groź­
nym dla obojga.

I chłopię, zapatrzone przed chwilą w la­
zur nieba, i dzięwczyna, będąca wcieleniem 
poezyi tego ranka, znalazły się tuż, tuż przy 
koniach, których ręka woźnicy wstrzymać już 
nie mogła.

Mężczyźnie krew zbiegła do serca, a pó­
źniej fala gorąca na mózg uderzyła.

Jednym potężnym wysiłkiem musskułów, 
jednym rozpacznym, przez siłę impulsywną 
wzmocnionym skokiem, znalazł się przy nich, 
i pochwyciwszy w ramiona kobietę, która z 
trudnością właśnie chłopca z ziemi dźwignęła, 
wraz z nią i dzieckiem gwałtownym szarpnię­
ciem się o tyle skoczył wstecz, iż skręcony 
na miejscu prawie powóz, skrzydłami swymi 
musnął ich tylko.

Uderzeni prądem szybko przecinanego 
powietrza, przerażeni, nie wiedzieli na razie, 
co się stało. Okrzyk, idący z dorożki, przy­
wołał ich dopiero do rzeczywistości.

— Sapristi! Jaka śliczna!
(Ciąg dalszy nastąpi.)



Proszę żądać Pierniki Markiewicza, nieustępujące w niczetn 
wyrobom obcym.

Dr. Adamczewski
lekarz »rut. i chorób dziecięcych

mieszka teraz przy

ś.Marcinie70.
naprzeciw dawniejszego mieszkania.

Telefon nr. 1156.

powrócił
i przyjmuje chorych od 10—11 i od 3—5

przy ul. Ogrodowej 13. II p.

Dr. W. Sadowski
powrócił z Reichenhail i przyjmuje w cierpieniach wewnę­

trznych i gardła przy ul. Mo!tlie*go 17. 
od 9—11 i 3—5, W niedzielę i świę*a tylko od 8-10.

Powróciłem z podróży
Dr. Leon Szuman,
lekarz-specjalista w chirurgji.

Toruń.
rI Jak dawnie], tak i teraz, 

po przeniesieniu mego przedsiębiorstwa z ulicy 
Wodnej 16. do mego nowego jjtłiseStu

przy ul. Colomba 15-20
w pobliżu zamku cesarskiego i dworca towarowego 

gprzedaję materiały opałowe wszelkiego rodzaju, 
w każdej ilości, począwszy od 1 centnara po jaknaj- 
tańszych cenach, dostarczając węgle jaknajszybciej 
w dom własnemi koiimi,

Łaskawe zamówienia uprę sza
Karol Hartwig,

Interes spedycyjny, żeglugi, przewozu mebli, 
budowlany oraz materjałów opalowych.

„Noblesse“
Kalinowskiego I Przepiórkowskiego 

w Warszawie
....... założona w roku 1877. =

swoje oryginalne Papierosy
z wyborowych rosyjskich tytoni własnych plantacji na Krymie.

Główny skład w Poznaniu
ul. Bismarka nr. 8. Tel. 2556.

J. H. Leitgeber w Poznaniu
poleca

jarzyny konserwowane.

Groszek wyborowy . . .
„ dobry ....
„ z marchewką . .

Grzybki .............................
Jarzyny mieszane (melange) 
Karczochy, spody . . .
Marchew (karotka) . . .
Pomidory (puree) . . .
Spinak.............................
Szabelki krajane ....

„ łamane ....
Szampiniony w sosie naturaln 
Szparagi najwk. I a (10-16 szt.)

,, olbrzymie (20-24 ,, ) 
,, wielkie (34-38 ,, )

Puszka
3 funty 
Mrk.

Puszka
2 funty 

Mrk.

Puszka
1 funt
Mrk

— 1,20 —,65
— —,60 —,35
— —,90 —,50
— 1,20 —,65
— —,80 —,45
— — 2,25
— —,60 — 35
— —,90 —,50
— — ,80 —,45

—,50 —,35 — 25
—,50 -,35 —,25

— 2- 1,20
— 2,25 —
— 1,75 --
— 1,50 — 80

Skład gotowych krat
z kutego żelaza własnej roboty

na jeden, dwa lub więcej grobów.
Kraty do Bożych mąk, Krzyże i t. d.
Nadto wielki wybór pomników i płyt szklanych po 

cenach przystępnych.

Stanisław Brzozowski
mistrz ślusarski, fabryka dla budowli krat.

Poznań, Wielkie Garbary nr. 45.

W. Sulicki
Poznań, plac Wilhelmowski IO.

Telefon 1725.

skład futer,
kapeluszy, i fabryka czapek.

Poleca w wielkim wyborze

futra męsk. 1 damsk., kołnierze, 
garnitury dla dzieci, 

czapki fuirz., mufki do polow., 
koce, dywaniki

i wszelkie wyroby w zakres kuśnierstwa wchodzące.
Zamówienia na futra męsk. i damsk., 

kabatkl, także rewerenfiy futrzane dla przewie­
lebnego Duchowieństwa wykonuję pod osobistem 
kierownictwem w najnowszych fasonach i gwaran­
cją dobrego leżenia, również

reperacje
uskuteczniam szybko £ tanio.

Także polecam

kapelusze, cylindry, szapoklaki
i

kapelusze dla chłopców
z pierwszorzędnych fabryk.

Nadzwyczaj korzystnie
kupuje się w polskim składzie

Wład. Playera.
W IOOO sztuk “W
zegarków kieszonkowych

z najsłynniejszych fabryk ds wyboru.
SW” Wspaniały wybór
złotej biżuterii I pierścionków

zaręczynowych
w najmodniejszych fasonach.

Reperacje wykonuje się spiesznie 
i starannie pod gwarancją.

W. Mayer,
zegarmistrz i złotnik.

Poznań, ulica Nowa nr. 11.
Zał. 1899. Telefon 1844.

Papierosy
z fabrykiz fabryki

najlepsze
Produkcya roczna przeszło 200 milionów.

Jedyna jeneralna ajentura i główny skład
S. Żychliński

w Poznaniu.
Cygara w największym wyborze.

fDRYGAS f Fortepiany ¡
■ E*a « ■« mł. o« u *-»i harmonia

— tanio a rzetelnie poleca —

A. DRYGAS |
POZNAŃ, ul. Rycerska 33.

!

Uezriia
z odpowiedniem wykształce­
niem szkolnem przyjmie zaraz 

Stefan Twardowski 
skład żelaza i sprzętów kuchen. 

Poznań, Stary Rynek 79.

Polecam się do dostawy

chudego hydła
s do tuczu

także

Drugi redaktor
potrzebny od 1. grudnia r.b. 

do wydawnictwa „Lecha“.
Zgłoszenia na ręce pana mece­
nasa Karpińskiego w Gnieźnie.

Egzaminowany nlem.-katollk
nauczyciel

biegły w języku polskim szu­
ka zaraz

posady
nauczyciela domowego

Łask. of. upr. pod N. N. 
do Eksp. Kurjera.

Dwie

Najnowszej konstrukcji
parownik Akra

Reforma
Reussa, niepodlega- 
jący kontroli policyjnej, 
zużywający mało tylko 
opału, niepotrzebujący 
obmurowania, z gnioto­
wnikiem, lub bez tegoż. 
Zwycięzca na między­
narodowych konkur­
sach parowników w 
Wiedniu i w Warsza­
wie w współzawodn. 
obok innych z parowni­
kiem Ventzkiego. Ty­
siące tych parowni­

ków pracuje z najlepszym skutkiem tak w 
kraju jak i zagranicą.

Główny reprezentant na W. Księstwo Poznańskie.
Adr. do listew A IZ.nL X Adres do telegr.
A. Bryliński rd oPOa ((IaRI A. Bryliński 
Poznań-Posen Posen.

Poznań, ul. Rycerska 11-a. Teł. 69.
i Skład machin i narzędzi rolniczych wszelkiego rodzaju. 
Wielki zapas części składowych do pługów i machin 

rozmaitych systemów, jako też pracownia do napraw.

Kasa oszczędności
■: awkw Xolnieso - yrzemyslow «3® 

Kwileckl Potocki 1 Sp.
n-zyjm .ji aa oprocentowanie wkładki każdej wysokości 
pj i mk. począwszy płacąc od S fio 4 i pój proc, wedle 
-------------------------------- umowy. ------------—-----------------

parowe nMarnie
i wiktor są każdej chwili do 
nabycia
M. Nowacki, Piaski

(Sandberg) pod Gostyniem.

Gimnazjastów
przyjmuję

na stancję
Leokadja Cylkowska

Wodna 7.

Na pozycją pupi- 
larnie pewną, bo za-
raz po I landszaf cic, 
która tylko do poło­
wy, poszukuje się
około

po wysokim procencie.
Łaskawe of. pod nr. 2000 

do Eksp. Dziennika Poznań­
skiego w Poznania.

I rozpłodowego
i z Bawarii, Oldenburgu, Badenii, 
“Wschodnie] fryzyjskiej i tutejszej 
| prowincji

pod korzystnymi warunkami.
£ Kupuję także

I każdą ilość tłustego hydła
~ -- jagniąt i świń.

J. Cabańsbi
Handel bydła w Swarzędzu.

eOSD

I

Chorągwie, baldachimy, 
ornaty, kapy, stuły.

Ołtarzyki. Lichtarze, 
pająki, wieczne lampy- 

krzyże, latarki etc. 
Ohrazy do ołtarzy, do cho­
rągwi itp. Figury świę­
tych Pańskich, z terracoty, 
drzewa i masy. Figury do 
grobów wielkopiątkowych. 
Stacje malowane na płót­
nie i blasze, oraz stacje- 
z masy i olejodrukowane. 
Specjalność: Groby wiel­
kopiątkowe, budowa­
nie ołtarzy, ambon, 
chrzcielnic etc., poły* 
chromowanie kościo­
łów, odnowienie ołta­
rzy etc. wykonuje i poleca* 

ZAKŁAD
artystyczno-kościelny

A. Szymańskiego w Pleszewie
założony 1886. roku.

Cenniki i t. p. przesyła darmo i opłacone. _
Nakładem i czcionkami Nowej Drukarni Polskiej G. m. b. H. w Poznaniu. — Redaktor odpowiedzialny Kazimierz Ziółkowski w Poznaniu.

(Dodatek.)



Dodatek do 238. numeru Kuriera Poznańskiego.
Poznań, środa dnia 16. października 1907.

którego bydło jego porówno z dworskim paść 
miał skotarz pański; zatem tylko skotarz odpo­
wiada za niedopatrzenie.

Świadek Wilde przyznał wprawdzie, źe B. 
ma prawo do pastwiska, lecz pod warunkiem, iż 
sam postara się o zapędzenie krów swych na 
pastwisko i przypędzenie ioh do domu. Ponieważ 
jednak warunku tego nie uwydatniono na piśmie 
kontraktowym, przeto sąd uznał, że prawo do 
wolnego pastwiska tłumaczone na sposób świadka, 
mało byłoby korzystnym dla obżałowanego i 
wówczas trzebaby ów warunek przyjąć za nie­
istniejący. Wobec tego obowiązek pędzenia bydła 
z domu i z powrotem oraz odpowiedzialność za 
szkodę przezeń w drodze wyrządzoną spadają na 
skotarza. Sąd więo uwolnił nietylko oskarżonego 
od winy i kary, leoz nałożył nawet koszta postę 
powania sądowego świadkowi-oskarzycielowl.

* Strejk w Lubaniu. W fabryce mączki 
i młodzi Kehlmanna w Lubaniu pod Zabikowem 
złożyło pracę w ubiegłą sobotę 200 robotników. 
Wobec powszechnie panującej obecnie drożyzny, 
pobierają oni zaledwie 21 fen. na godzinę. Ro­
botnicy, zorganizowani w Polskim Związku Zawo­
dowym, domagają się 28 fen. na godzinę. Zarząd 
fabryki zamierza podobno rozpuścić wszystkich 
polskich robotników, a w ich miejsce sprowadzić 
niemoów.

— * Z rąk niemieckich wykupił gospodarz 
Pernak z Chojna pod Rawiczem gospodarstwo w 
Szymanowie za 75 000 marek. Dotychczasowym 
właścicielem był niemiec Fiedler, który przed kilku 
dniami nabył tamże inną posiadłość za 132 000 
marek od radcy komisyjnego Hirscha.

. “ * Majątek Kramsko w powiecie babi 
mojskim nabył p. Tomaszewski, dawniejszy wła­
ściciel Działkowa pod Gnieznem, obecnie mieszka 
jący w Poznaniu przy ulicy Augusty, od niemca 
p. Adolfa Rudelusa. Kramsko ma 1300 mórg 
ziemi i położone jest 4 i pół kilometra od Babi­
mostu.

— • Przy wysyłaniu mandatów poczto­
wych za granicę posługuje się publiczność jeszcze 
formularzami starymi zamiast nowymi, które za-

Jirowadzone zostały z dniem 1. października To 
est niedozwolonym i szkodzi tylko interesom od­
syłającego. Stare formularze można zamieniać 

na pocztach na nowe, lub też nowe nabywać po 
5 fen. za 10 sztuk.

*. Cement podrożeje I Cementownie 
górnośląskie porozumiały się pomiędzy sobą i po­
stanowiły podwyższyć cenę cementu jednolicie o 
50 fen. na beczce.

* Zabobon czy zbrodnia? Smutny i 
pożałowania godny wypadek, świadczący o wiel­
kim zabobonie albo lepiej powiedziawszy, zdzicze­
niu pomiędzy ludem, wydarzył się w tych dniach 
w Szamotułach. Jak nam stamtąd donoszą, od­
był się w niedzielę po południu pogrzeb siedmio­
letniego dziewczęcia p. Wojciecha Białasika. Dnia 
następnego rano udał się ojciec zmarłej na cmen­
tarz, by pomodlić się nad grobem, przy czem za­
uważył, że . grób został uszkodzony. Powiadomił 
on natychmiast o tem ks administratora Kryzana, 
który dla bliższego zbadania sprawy zawezwał po­
licję. W obecności burmistrza, ojca zmarłej i 
kilku obywateli odkopano grób, i wtenczas okazało 
się, że jakaś zbrodnicza ręka oderwała przemocą 
wieko trumny, z dziecka zdjęto wierzchnią białą 
Sukienkę wraz z welonem, przy czem uszkodzono 
dziecku lewą rękę — wyrwano bowiem kawałek 
Ciała. Można sobie wystawić rozpacz ojca, gdy 
zobaczył w ten sposób zbezczeszczone zwłoki 
dziecka. Wypadek ten wywołał w całym mieście 
wielkie oburzenie. Zbrodniarza dotąd jeszcze nie 
wyśledzono.

— \Kankurs ogłoszono nad majątkiem kupca 
Ł. Botholzft we firmie J. Łoewenheim we Wron- 
kach. Zawiadowcą masy konkursowej mianowany 
został tamtejszy adwokat Hildt. Czas zgłoszeń wy­
znaczono do 5. iistopada.

Władysław Jagniątłiowski :

Wspomnienia i Dap-Kao.
6) Tonkin.

(Ciąg dalszy.)

Szlachectwo annamskie jak również chiń­
skie nie jest dziedziczne. Tylko dzieci panują­
cego domu i potomkowie Konfucjusza, którzy 
z prawa należą do szlachty pierwszej klasy, 
są szlachtą dziedziczną. Wszyscy zaś inni, 
nawet synowie najwybitniejszych urzędników 
państwa, muszą własną i osobistą pracą za­
służyć sobie na dyplom szlachecki.

W Anamie istnieje 14 klas mandarynatu 
w Chinach — dziewięć.

Mandarynat anamski jest pochodzenia po­
chodzenia chińskiego i był wprowadzony do 
Tonkinu za czasów króla Le. Podczas pano­
wania tego domu, t. j. od 0. roku przed Chry­
stusem do 17 75. roku po Chrystusie, króle­
stwo tonkińskie było jednym z najwybitniej­
szych państw Azji. W 1 7 75. roku, król an- 
namski Nguyen-Anh zawojował Tonkin i Laos 
i utworzył cesarstwo anamskie z głównym 
miastem Hue (obecna stolica cesarza anam- 
skiego).

Najsławniejszym cesarzem Anamu był 
cesarz Gia-Long, który panował za czasów 
Napoleona 1-go, w 1802. roku. Za jego pa­
nowania literatura, sztuki piękne i siła zbrojna 
Anamu doszły do najwyższego rozwoju. Do 
cesarza Anamu należały wówczas: królestwo 
tonkińskie (stolica Hanoi), królestwo Laosów 
(stolica Luong-Prabang), królestwo Kambodżja 
(stolica Pnom-Penh) i królestwo kochinchiń- 
skie (stolica Saigon). Wszystkie fortece ton-

* Kostrzyn. Bardzo »czułym- małżon 
kiem być musiał widocznie tutejszy robotnik Gros, 
którego żona już opuściła mimo iż dopiero w 
hpcu tego roku oboje się pobrali i zamieszkała 
u swych rodziców w Klonach. W ubiegłą sobotę 
udał się Gros do teściów w zamiarze sprowadze­
nia żony z powrotem, a gdy ta mimo proźb 
męża wrócić nie chciała, wyjął Gros rewolwer 
i strzelił do niej trzy razy raniąc ją niebezpiecznie 
Następnie wymierzył do siebie, lecz gdy w za 
miarze tym mu przeszkodzono, stawił się krótko 
potym sam na policję i kazał się aresztować.

* Leszno. Dwóch chłopców w wieku 
11 i 12 lat udało się przed tygodniem do sąsie­
dniego Wolfsruhm (?) zabierając ze sobą butelkę 
z niegaszonym wapnem. Dolawszy wody zakorko 
wali ją i wstawili do połowy w ziemię, następnie 
z bliska przyglądali się kotłującemu się wapnu, 
me bacząc na przestrogi świadka igraszki, star­
szego chłopca. Wtem z hukiem pękła butelka i 
odłamki szkła zraniły jednemu chłopcu oczy do 
tego stopnia, że do dziś otworzyć ich nie może, 
drngiemH niebezpieczniej jeszcze, gdyż utracił 
wzrok, prawdopodobnie na zawsze.

— * Inowrocław. Pożałowania gcdny wy­
padek wydarzył się w sobotę we familji tutejsze 
go restauratora Lewandowskiego, mieszkającego 
przy ul. Zygmunta. Trzyletnia córeczka spadła 
ze schodów tak nieszczęśliwie, że po półtorej go­
dzinie mniejwięcej wyzionęła ducha nie odzyska 
wszy już więcej przytomności.

— * Kcynia. Pan Ziółkowski w Palmi 
rowie udał się w sobotę na polowanie, a powró 
ciwszy oddał fuzję chłopcu, nie bacząc na to, że 
ta była nabitą. Chłopiec uradowany, że ma 
w ręku broń, odezwał się do matki z żartów, że 
ją zastrzeli. W tem upadł na ziemię i fuzja pu­
ściła, a nabój ugodził obok stojącą siostrzyczkę 
tak nieszczęśliwie, źe na miejscu żyć przestała ; 
równocześnie zranił śród matkę do tego stopnia, 
że zachodzi obawa, iż może utracić życie.

- * Z Wszechnicy Jagiellońskiej. Ze 
szłej soboty odbyło się uroczyste otwarcie nowego 
roku szkolnego na uniwersytecie krakowskim 
Uroczystość rozpoczęła się nabożeństwem w ko 
ściele św. Anny, po którym rektor, senat akade­
micki, profesorowie i studenci, jako też rozmaici 
dostojnicy i przedstawiciele władz zebrali się na 
auli Collegium Novum.

Pierwszy zabrał głos prorektor prof. dr. Ka­
zimierz Morawski, zwracając się w swym 
przemówieniu do nowego rektora, ks, prof, dr. 
Ga bryła, podkreślał szczególnie to, czym dla 
naszego społeczeństwa powinna być ta prastara 
Wszechnica Jagiellońska, z której tylko obok 
lwowskiej rozbrzmiewa wykład polski. Prorektor 
wspomniał również o nowych zdobyczach dla uni 
wersytetu jak o nowej bursie dla ubogiej mło­
dzieży, która będzie zbudowana podług nowo 
czesnych wymagań przy ul. Garbarskiej. Dalej 
o nowym gmachu dla wydziału rolniczego i o tym, 
źe są wszelkie widoki, iż folwark doświadczalny 
w Mydlnikach przejdzie na własność tegoż wy- 
działu. Liczba słuchaczów i słuchaczek wynosiła 
2791 w półroczu zimowym a 2543 w półroczu 
letnim. Dalej wskazał prorektor, źe powsze­
chnych wykładów uniwersyteckich odbyło się 
w roku ubiegłym 129, z tej liczby 53 na pri - 
wincji; ogółem wysłuchało tych wykładów 17,770 
osób obojej płci i różnych stanów i zawodów. 
Na końcu poświęcił prorektor ciepłe wspomnienia 
zmarłym w ostatnim roku profesorom: Pieko- 
sińskiemu, Jordanowi, Lubomęskie- 
mu i Potkeńskiemu.

Nowy rektor, ks. prof. Gabryl, odbierając od­
znaki swej władzy: berło i pierścień, odpowiedział 
stosownym przemówieniem i zapewniał, źe starać 
się będzie, aby nie zawieść pokładanego w nim 
zaufania, oraz, źe pamiętać będzie o najróżniej 
szych potrzebach uniwersytetu.

— * Biesiada Polska. Pod tym nagłów-

kińskie i anamskie były zbudowane za jego 
panowania przez pułkownika francuskich in- 
żynjerów, Olivier. Syn Gia-Long’a kształcił 
się we Francji i wstąpił na tron w 1820. roku 
pod imieniem Minh-Manga. Następcy Minh- 
Mang’a, mianowicie król Thien-Tri i król Tu- 
Duk wprowadzili do Anamu nieład i zaczęli 
prześladować europejczyków. W tejże epoce, 
królestwo tonkińskie zostało zabrane przez 
chińczyków, Kambodżja — przez króla Si- 
jamu; a Laosowie odzyskali niezależność. 
Wkrótce potym, t. j. w 1863. roku Francja 
wdała się w sprawy Anamu i powoli, powoli 
zagarnęła pod swoją opiekę wszystkie dawne 
posiadłości cesarza Gia-Long’a — tak, że te­
raźniejsze Indo-Chiny francuskie zawierają 
Anam, Tonkin, Laos, Kochinchinęi Kambodżję. 
W Anamie obecnie panuje, pod protektoratem 
Francji, cesarz Than-Thai, a w Kambodżji, król 
Sisowath : inne zaś państwa podlegają bezpo­
średnio rządom francuskiego gubernatora, pana 
Beau, przebywającego przeważnia w HanoJ.

Egzaminy do mandarynatu są konkursowe 
i odbywają się co 3 lata w mieście tonkiń­
skim Nam-Dinh z wielkimi ceremonjami i z 
zupełnym pozorem sprawiedliwości. Na 100 
wolnych miejsc przedstawia się zwykle prze­
szło 3000 kandydatów. Każdy kandydat (są 
kandydaci, którzy maja 60 lat wieku) posiada 
małą budkę ze słomy, z której nie wolno mu 
wychodzić,) ani komunikować się ze światem 
przez 15 dni, t. j. przez czas konkursu. Na te 
15 dni kandydat zabiera z sobą żywność,' pa­
pier (bibułę), tusz i pędzel do pisania. Tęn 
potężny obóz prezentuje się bardzo imponu­
jąco i jest srogo strzeżony przez policję rzą­
dową. Niektórzy kandydaci umierają z wy­
cieńczenia. Kandydat powinien przedewszyst- 
kim umieć na pamięć 300 reguł ceremonji i

kłem powstał w Warszawie na nowo tygodnik 
w miejsce zawieszonej przez gienerał gubernatora 
Biesiady Literackiej. Nowy ten tygo­
dnik dostarczać będzie prenumeratorom dawniej­
szej Biesiady Literackiej dzisiejsza redakcja w ten 
sposób, żeby wyrównała się zaległość, powstała 
wskutek wstizyasania wydawnictwa. Numer 1-szy
IrrpTt6“ °ka’°7 obejmuje 48 stronnic druku i 
przedstawia się bardzo zajmująco. Oprócz licz­
nych ilustracji znajdujemy w nim dobór artyku 
łów treści społecznej, historycznej, literacie,- i be 
letrystycznej. Redakcja i administracja zu»jduie 
8ię w Warszawie przy placu Wareckim 1 4.
, ... ~ Wydany władzom rosyjskim. Przed 
kilku miesiącami aresztowano w Krakowie Jana 
Szczotkę, pochodzącego z Królestwa Polskiego, 
któremu groziło tamże oddanie pod sąd wojenny, 
za to, że miał na wsi Zyszyn, dnia 28. listopada 
1905 r. dopuścić się obrazy majestatu, miai ze 
drzeć w szkole portrety carów, że miał czytać 
chłopom odezwy, w których namawiał do niepła­
cenia podatków, niedawania rekruta, do zaprowa­
dzenia języka polskiego w szkołach itd. Równo­
cześnie obwiniły go władze rosyjskie o udział w 
napadzie na monopol, a więc o rabunek. Jana 
Szczotkę zatrzymał sąd karny krajowy w Krako 
wie w areszcie śledczym. Wskutek interwencji 
obrońcy dra Gertlera zapadła uchwała minister 
stwa sprawiedliwości z dnia 11. marca 1907, o 
piewająca, źe ministerstwo sprawiedliwości w Wie 
dniu zezwoliło wskutek żądania władz rosyjskich 
na, wydanie Jana Szczotki tymże władzom, z wy­
raźnym zastrzeżeniem, źe władze rosyjskie pocią­
gać go będą do odpowiedzialności tylko o zbro­
dnię rabunku, nie zaś za inne przestępstwa, w 
szczególności za zbrodnię obrazy majestatu i źe 
sądzony będzie przez zwyczajne sądy nie zaś 
przez sąd połowy (wojskowy); na dotrzymanie 
warunków tych władze rosyjskie się zgodziły. 
Obecnie nadeszła wiadomość z Warszawy od 
adwokata przysięgłego Stanisława Patka, że mimo 
to Jana Szczotkę oddano pod sąd wojenny i roz­
prawę wyznaczono na 15. bm. — Grozi więc 
Szczotce kara śmierci, która bez włócznie będzie 
wykonaną. Z tego powodu krakowski obrońca 
Szczotki wysłał do ministerstwa sprawiedliwości 
i spraw zewnętrznych pismo z przedstawieniem 
sprawy i z prośbą o energiczne utrzymanie po­
wagi międzynarodowego prawa oraz monarchji 
austryjacko-węgierskiej.

“ * Bogata uboga. Podług pisma św. 
daj’e jałmużnę samemu Bogu, kto udziela jej 
biednemu, w praktyce atoli dzieje się niejedno­
krotnie Wręcz przeciwnie, i jałmużny pochłania 
bardzo często fiskus. Znowu jeden dowód na to. 
W pewnym mieście na Pomorzu zmarła pewna 
żebraczka, która pobierała wsparcie z kasy ubo­
gich i uważaną była ogólnie za politowania godną. 
Przy przeszukiwaniu mieszkania znaleziono w 
łachmanach kiika książek oszczędności na ogólną 
sumę 13 tysięcy marek. Ponieważ biedna bogata 
nie pozostawiła żadnych sukcesorów, zabrał rząd 
łachmany, a wraz z nimi naturalnie i pozostałe 
książeczki.

— • Nieszczęście w kopalni. Wrocławski 
Generalanz. donosi z Sosnowic, źe w niedalekiej 
kopalni Renarda zasypały węgle 7 robotników.

— * Podróż do Ameryki droższs. Za 
przykładem innych towarzystw okrętowych i pół­
nocno niemiecki Lloyd podwyższył cenę podróży 
ostatnią klasą z Bremy do Nowegojorku na 180 
mk parowcami pospiesznymi, a na 160 mk. pa­
rowcami pocztowymi.

— ’ Pożar w W.einszowie. Gwałtowny 
pożar nawiedził w poniedziałek miasteczko Wie­
ruszów w Królestwie, położone naprzeciwko Pod­
zamcza. Spaliły się trzy domy mieszkalne, 8 
stodół i kilkanaście chlewów i stajen. W pło­
mieniach zginęło troje dzieci. Pożar wzniecił pa­
pieros rzucony na ziemię podczas młócenia w 
stodole.

3000 paragrafów dobrego zachowania się w 
towarzystwie. Oprócz tego kandydaci muszą 
podczas tych 15 dni rozwinąć jakąś myśl 
Konfucjusza, wybraną przez profesorów.

Tak naprzykład: „Czy jest rozsądnie my­
śleć i bezprzestannie o tym, co będzie poza 
życiem, nie znając dokładnie samego życia, i 
czy to życie jest wystarczająco długie, aby je 
móc dokładnie zgłębić"?

Albo: „Czy harmonja towarzystwa nie 
zależy od ciągłego panowania nad uczuciami 
każdej oddzielnej jednostki? i t. p.

Po egzaminach, stu pierwszych kandyda­
tów otrzymuje, z pewnymi ceremonjami, dy­
plom mandaryna 14-tej klasy oraz natychmia­
stowe, miejsce rządowe, albo na jednym z 
dworów królewskich, albo w administracji pro­
tektoratu Francji. Od tej chwili nowemu man­
darynowi, chlubie całej rodziny i całego po­
wiatu, nie wolno zajmować się ręcznym rze­
miosłem, zapuszcza przeto długie paznogcie 
jako oznakę klasy intelektualnej i nosi cza­
peczkę mandaryńską z pawim piórem i ze 
srebrną gałką oraz odpowiedni mundur man­
daryna 14. klasy.

Mandaryn,, którego spotkaliśmy na drodze 
do Bak-Ninh, był to Tong-Dok, t. j. gubęrna- 
tor prowincji i mandaryn 2-ęj klasy. Rzadko 
on dziś wyjeżdża ze swoim orszakiem. Wy­
kształcony we Francji, zaczyna się stosować 
coraz więcej do francuskich zwyczajów i naj­
częściej wyjeżdża karetą zwykłego śmiertelni­
ka w towarzystwie tylko swego sekretarza.

Pan Tong-Dok jest na nas bardzo ła­
skaw, przysyła nam w prezencie koszyk man- 
gów, owoc rzadki w tym sezonie.

W Tonkinie i Anamie istnieje dużo owo­
ców, którymi europejczycy się delektują. 1 tak, 
najwpierw, cały boży rok na wszystkich tar-

Zatrute studnie. W miejscowość 
Alsojossa pod Debreczynem na Węgrzech zachd 
rowało przeszło 30 osób wśród równych objawól 
zatrucia. Lekarz kazał zbadać wszystkie stuc " 
i pokazało się, źe woda w jednej z nich zati 
była kwasem siarczanym i naftą. Stan zdrc i 
kilku pacjentów jest poważny. Zatrutą studr 
zamknięto i wytoczono śledztwo. '

Towarzystwa.
~ l8kra, Tow. kształcącej się młodzie 

pilskiej w PozHaniu. Zwyczajne zebranie odbe^-i 
się w środę 16. b. m. o godz. 8. » P01 wieczorei) 
w lokal a p. T., Andrepje.wskip^Oi św. Marcin ł 
Na porząóhttf obrad wykład, deklamacja, oraz inni 
ważne sprawy. Szanownych członków prosimy I 
liczne i punktualne przybycie. Goście mile wj 
dzi»“»- Zarząd.

— We wtorek dnia 15. bm. o godzinie 7 ■ 
pół wieczorem odbędzie się zebranie Towarzystw, 
Przemysłowego Kościuszko w restauracji Glori, 
p. Spychały. Uprasza się Szanownych członkóf 
o liczne V punktualne przybycie. Goście mil 
Wldziani- Zarząd.

Walne Zebranie Tow. Przemysłowego Sol 
bieski w Poznaniu odbędzie się w środę dr^ 
16. bm. wieczorem o godz. 9. punktualnie w? 
kału posiedzeń, Chwalisztw-s 24. Na porzż 
dziennym odczyt na temat: Stan rzemieś/ 
dawniej a dziś. Sprawozdania z trzeciego/ 
tału sekretarza, skarbnika i bibljotekarza. /: 
wozdanie z rocznicy Towarzystwa i de 1 
i inne ważne sprawy. O liczne i pu, 
przybyoie uprasza Żarz

Mój telefon.
Od pewnego czasu znienawidziłem imięj 

a właściwie zdrobniałą jego formę Leoś ii 
skażonej nieco formie: Lejosz. j.

Wszystkiemu winien telefon. n
Mój telefon, Nr. XXX51. d
Od kilku miesięcy ktoś mię stale' 

wał. Spółka jakaś, złożona z mężcz' 
biety.

Po kilka, a nawet kilkanaście razy dzień 
wezwany sygnałem do aparatu, po odezwaniu 
słyszałem zapytanie.

— To ty, Lejosz?
Zapytywano na zmianę. Raz głos męski, . 

znów kobiecy, kobiecy jednak częściej. Pytani 
słyszałem o różnych porach, od wczesnego rank 
do późnego wieczoru, a nawet i w nocy.

Raz, o pierwszej po północy w pytania zaszi 
pewna zmiana, Głos kobiecy pytał:

— Lejosz, która godzina? 1
Przez pewien czas przypuszczałem mistyi 

kację, Ale przekonałem się, że była tu tył 
pomyłka. Pomyłka powtarzająca się po kilka, ^u 
kilkanaście razy dziennie.

Przyszło mi do głowy zapytać się, z jaki 
właściwie numerem ktoś tajemniczy mówić pr 
gnie.

— Z numerem XXX...
Dwie ostatnie liczby brzmiały niewyraźni 

coś jak dźwiędźesząt jeden
— Atu jest numer XXX 51! —
— No właśnie!
— A pani obce mówić z 91 ?!
— No właśnie!
Domyśliłem się, źe przyczyną nieporozumi 

nia jest pewne podobieństwo brzmienia 50 i 9 
zwłaszcza w złej wymowie. Wytłumaczyłem 
nieznajomej damie, później nieznajomemu pan. 
prosząc zarazem o wyraźne podawanie numeru.

Nic nie pomogło. Tego samego wieczoi 
usłyszałem:

— To ty, Lejosz?
Po kilku dniach straciłem cierpliwość. G 

dzwonek oderwał mię od roboty na to tylko,

gach sprzedają banany, owoc tan! i pożywaj 
którego jest mnóstwo gatunków; tutejsi J 
śniacy żywią się przeważnie bananami, ryb 
suszoną i ryżem. Następnie, w maju, poje 
wiają się letchy, rodzaj naszych śliwek; i 
czerwcu — mangi, dziwny owoc, mający smal 
że tak powiem, marchwi z cukrem, lekk 
skropionej terpentyną. Smak ten wydaje się 
wiele wstrętniejszy na papierze niż w rzecz) 
wistości, czego dowodzi fakt, że prawie wsz) 
scy europejczycy delektują się mangami. Ni 
stępnie lipiec jest sezonem ananasów; w tyr 
sezonie za kopiejkę można dostać dwa p) 
szne ananasy. Ananas uprawia się w polać 
i ogrodach jak naszą (kapustę. W sierpni 
mamy tu gojawy, małe jabłuszka posiadając 
wiele zapachu i wiele pestek; rosną na drze 
wach, jak u nas jabłka. We wrześniu dojrzę 
wają cynamonowe jabłka, duże jak pięść, nc 
lane słodką śmietaną, którą wyjada się łyże 
czką od kawy. W październiku są kaki, słoc 
ko mdłe, miękkie czerwone śliwki. W listo 
padzie spożywa się papaje, owoc smaczny 
zdrowy; ułatwia on trawienie, gdyż zawier 
w sobie dużo papainy; drzewo papai zjada 
trawi surowe mięso prędzej niż człowiel 
Kwiat żeński papai zamyka się w chwili, gd 
jaki robak lub motyl w niego wpadnie i pc 
zera takowy jak zwierzę. Wreszcie grudzie 
jest czasem mandarynek.

Oprócz wymienionych owoców Chiny do 
starczają pysznych winogron i mozel; Ja 
ponja — jabłuszek japońskich Kochinchina — 
masła roślinnego i mangustanów, sijamarbu 
zów i jeszcze wiele innych płodów spożywa 
nych specjalnie przez tuziemców.

(Ciąjf dalszy nastąpi)



usłyszeć: To ty Lejosz, zrozpaczony, nie wiedząc, 
co czynię, odparłem głosem ponurym:

— Leon umarł!
Usłyszałem okrzyk przeraźliwy.
— Co?! Nie może być?! Kiedy?!
— Dziesięć minut temu!
Czemprędzej położyłem słuchawkę.
Niestety wpadłem z deszczu pod rynnę
W parę minut później, gdy telefon zadzwo-. 

nił, usłyszałem już raz mówiące dwa głosy, męski 
i kobiecy, a nawet i trzeci. Mówiono bardzo szybko, 

.bardzo dużo, ale nic nie rozumiałem. Mówiono 
■ nie po polsku. Rozróżniałem tylko często się po­

wtarzający wyraz: Lejzor.
i Położyłem słuchawkę. Po chwili telefon 
dzwoni. Nie odzywam się — dzwonek nie ustaje.

Zdejmuję słuchawkę i kładę na skrzynce.
Nareszcie cisza! Biorę się do roboty.
Cisza trwa pięć minut, dziesięć, kwadrans.. -' 

• w Nagle rozlega się jakiś głos przeraźliwy c0® 
jakby cnicnot szatański w interpretacji yaielnego 
gramofonu. Głut> ¿r Wofijpp,, Podbiegam,
słucham. f

— Dlaczego pan zdejmuje słuchawkę? — 
słyszę strofujący głos telefonistki. — Tak aie 
wolno robić. Abonenci się dobijają napróżno.

Udaję, że mnie niema, że nic nie słyszę. Po 
chwili odzywa się głos znów z piekła.

Nie wytrzymałem. Schwyciłem nóż i prze­
ciąłem wszystkie druty.

Zwycięstwo 1 Cisza grobowa!
Nie poproszę o napra^ telefonu, przynaj­

mniej przez kilka dni, dopóki cała rodzina i wszy- 
V scy znajomi nie upewii:ł się 00 do losu Leosia.

„ Ku rj e r Polski.

-----------------------------------------------------------------

Z naszych czasopism.
- Biesiady Polskiej nr. 1. wyszedł dru- 

.. .OT'*' i zawiera: Artykuły: Placówka, przez 
Szczepa. — Kur pieje, powieść (1819.-1831.) 
przez W. Gomulickiego (o. d) — Z cyklu: Noce 
letnie, wiersz Adama Dobrowolskiego. — Szlakami 
(wiedzy, przez B. Dyakowskiego. — Aleksander 
(Fredro o kampinji 1812. roku przez Teodora Za- 
wiszę. — O światło dla ciemnych, przez M. S. 

(— Refleksje, wiersz, przez S. K. — Polskie za- 
ady dobroczynne w Paryżu, przez Romualda 
iłęskiego. — Przed laty, przez Z. K. — Cześć 
a prochów przesławnego hetmana, przez Go- 
orka. — Z cyklu: Morze, wiersz, Władysława 
arolego. — Obrazek z Dalekiego Wschodu, przez 

Katarzynę z Zygmuntowiczów Łipacką. — Polesie 
Ukrainne w roku ,1793. i 1794, przez Marjana 
Dubieckiego (d. c.) — Kuracyjka, przez Świer­
szcza. — Ze wspomnień Adama Karwowskiego, 
przez Stanisława dr. Karwowskiego (o. d.) — Wir, 
powieść z ostatnich czasów, przez M Gawalewicza.
— Ważny dokument, przez Zaklikę. — Sibiracy,
(d. c) — Tak zwani Głupi, opowieść współazesna, 
przez Marję Rodziewiczównę. — W setną rocznicę 
założenia wileńskiego Towarzystwa Dobroczynności, 
przez Wizgirda z Ponar. — Przegląd pohtyczny.
— Raptularz powszechny. — Karta żałobna. —

Notatki literackie. — Rysunki: Włoszka. — Ol­
brzymia wieża w Nauen do telegrafowania bez 
drutu. — Układ drutów naokoło wieży w Nauen. 
— Wnętrze stacji w Nauen. — Fotografista przy 
aparacie. — Wieże czterech kopalń nafty w Sum- 
merlandzie. — Przekrój kanału pod Hudsonem 
w Nowym Jorku. — Napoleon w odwrocie z pod 
Berezyny. — Siostra Szymańska. — Kaplica za­
kładu pod wezwaniem św. Kazimierza. — Sypial­
nia dziewcząt — Grupa Sióstr Miłosierdzia, star­
ców i chłopców. — Dziewczęta zakładu św. Kazi­
mierza w strojach krakowskich. — Koncert nad 
koncertami. — Mugden: Wejście do starożytnej 
świątyni. __ Bąstfa północna. — Baszta połu­
dniowa z w’’’ / na tar£ zamiejski. — Wejście 
do ogrqd' - grobów cesarskich. — Pomnik sta- 
roźr^l godnego z monarchów dynaBtji mandźnr-

— Bolesław Chrobry wbija słupy graniczne 
‘’’w rzekę Dniepr. — Jan Nepom. Korwin Kossa­

kowski. — Erof. Józef Frank. — Michał Kleofas 
ks. Ogiński. — Tomasz Wawrzeoki. — Wilno: 
Kaplioa Tow. Dobroczynności. — Dom tanich 
mieszkuń, Adam hr. Plater. — Dr. Franciszek 
Dmochowski. — Marjan Strumiło. — Dr. Witold 
Węsławski. — Tomasz Skomorowski. — Damazy 
Pobóg-Trzcióski. — Jorris Karól Hoysmans. — 
Front pałacu łazienkowskiego. Dodatek powie­
ściowy: Emisarjnsz, J. I. Kraszewskiego.

Nowe wydawnictwa.
— Alfred Jensen, obrazy szwedzkie w li­

teraturze polskiej — referat; podał hr. Wawrzy­
niec Benzelstjerna Engestióm.

Skrzynka do listów.
— .1 to dla nauki*. Nie nadaje się 

na łamy pisma naszego. Manuskrypt prosimy 
odebrać w biurze redakcyjnym.

nicki. Rarmistrz Wacław Kowalski. Kielner An­
toni Słabolepszy. Rob. Henryk Rogge. Stolarz 
Leon Chrnszczyń8ki. Mistrz krawiecki Stanisław 
Kryszkiewicz.

Córkę: Rob. Roman Sroczyński Krawiec 
Antoni Doga. Rob. Józef Nowacki. Cieśla An 
toni Witała Nauczyciel Herman Pischke. Rob. 
Franoiszek Wilszek. Budowniczy Jerzy Schroeder. 
Cukiernik Herman Mfiller. Handlarz Ernest Zie 
barth. Pomocnik biurowy Józef Preuss. Rob. 
Józef Jankowski. Feldwebel Oton Goerke. Wo 
źnica Józef Skrzypczak. Niez. P.

Zmarli: Józef Kamiński 71 lat Franoiszek 
Książkiewicz 8 mieś. Marjan Mendel 8 mieś. 13 
dni. Marjanna Kaczmarek 1 mieś. 6 dni. Stani 
sław Turek 1 rok 8 dni. Helena Turek 5 mieś. 
14 dni. Ludwika Holzner 49 lat Józef Błęd- 
kowski 1 rok 6 mieś. 28 dni. Leon Frąckowiak 
5 lat 5 mieś. 20 dni. Kupiec Hugon Buchholz 
40 lat Hermann Deisler 19 lat 19 mieś. Her­
man Grfittner 53 lata. Joanna Kościelska 2 mieś. 
9 dni.

Kursy papierśw wartościowych
na giełdzie berlińskiej.

I

Objaśnienia: p—popyt; d=podzż; z=zapłacono; 
n=nleoo; nlt=ultimo.

15.
Tendencja: spok

Dyskonto prywatne....................
Korony.........................................
Buble..............................................
®°/0 niemiecka pożyczka państw.
1*/t% pruskie konsole ....

•ł/i’/o poznańska pożyczka 

<•/.

ł°/0 pozn 
»*/,% ,

•*/i°/o
«%
«*/,%
*ł/,o/o
41/0/.

prow
, , 1895
■ poż. miejska 1906 

pozn. poż. miej. 1894—1908 
listy zast. ser. VI—X. . , xi-xvn

• . serya D
» • »A.
■ ■ »Et,
» » • C
» » » B.
» rentowe

pożyczka chińska 1898 .
, japońska . . ,
, romańska 1894
, rosyjska 1902

. 1905
4% serbska renta. . . . , ,
Tureckie losy...............................
4% węgierska renta w koronach 
4*/,% polskie listy zastawne 
Akcje berlińskiej kolei elektr. 

a poznańskiej kolei elektr. 
a austr.-węg. kolei państ. nlt. 
a lombardy
a Baltimore and Ohio 
a Canada Pacific . .

4°/0 St. Louis St. Francisko obi. kol. 
Akoje hamb.-ameryk. tow. transp 

. pńln.-niem. Lloyda .
, berlińsk. tow. handl. 
a banku darmstackiego 
a , niemieckiego.
. . dyskontowego
a . drezdeńskiego
a półn.-niem. zakładu kredyt.
, austryack. zakładu kred. ult. 
. banku wsch. dla handl. i prz. 
. rosyjsk. banku dla hand. zagr 
, browaru Huggera .
, ogólnego tow. elektr.
, tow. wyrobu drzewa Bendiia 
, tow. beri. masz. Schwarzkopf.
. bochumsk. lejami stali . .
, »hem. fabr. Milcha .... 
, cukrowni w Wschowie . . 
a kopalni w Gelsenkirchen . 
. kopalni w Harpen .... 
a tow. młyn. Hermanna. . ,
, kopalni Hohenlohe ....
. Laurahuty ..............................
, górnoślązkiego przem. żelaz. 
a fabr. masz. Orenstein, Koppel 
. tow. wyr. cement, w Opolu, 
a poznańskiej sprytowni . ,
, kopalni soli w Inowrocławiu 
, tow. ohem. Union . , ,
. cukrowni w Krużwioy , 

Knrsy o godz. S.
Akcje austryackiego zakładu kred 

a banku niemieckiego . . 
a a dyskontowego 
_ Laurahuty .....

Tendencja:

<•< */.

ult.

alt

4’/t
85,15

216,60
84,70
94.60
84.75 
90,40
82.50
99.25 
91 —

100.30
94.50
99.20
83.25
99.20
92.50
83.25
99.60
92.60 
95,—
90.25
87.10
76.10
92.25
78.75

141.60
92.90
86.75

176,-
158.75
140.30
29.10
87.90

158,-
75.10

129,-
113,90
156.60
129.25
230.50 
173.80 
14350 
118,-
199.75
117.50
129.20 
133,-
200.25
93,—

216.25
205.75
243.50 
146 — 
198,10
204.75

94,25
184.25 
226 50

02 50
193 — 
175,- 
831,—

192*50
231.-

202 90 
23t.25 
173 50
227.20
epok.

14.
słaba.

47,
85.20 

217,05
84.80
94.60 
84,90
90.50
82.50
99.25 
91,-

100,30
94.40
99.20
83.25
99.10
92.50 
83,25
99.80
92.40
95.10
90.40 
88,—
76.50
92.60 
79,-

142,40
87*-

176,90
158.75
140.60 
29,
86.80 

158,—
74,80

129.10 
114,25
156.70 
129,4)
230.60
173.75
143.60
117.75
200.10
117.76
129.10
183, —
200.75 
93,—

214.80
205,50
243.70
145.75 
198,— 
203,40

94 20
184, -
226.75 
102,30 
193,- -
176.10 
830,—
80,—

193.75
235.60

204.— 
130 75
172 60 
127 76 
»łaba

Księgi stanu cywilnego.
Dnia 14. października zgłoszono:
Żapowiedzie: Mistrz krawiecki Michał Poda- 

lak z Leokadją Maćkowiak. Kupiec Franciszek 
Maisel z Teklą Friedrich. Stolarz Antoni Rusz- 
kiewicz z Stanisławą Skrzypczak. Kielner Paweł 
Warczyński z Martą Wierzbicką.

Śluby: Właściciel farbiarni Leopold Bloch z 
Jadwigą Gans. Kupiec Stefan Adamski z Stani­
sławą Gensler. Urzędnik kolejowy Ryszard Burk­
hardt z Małgorzatą Ackermann. Właściciel dro- 
geiji Zygmunt Śniegocki z Maijanną Taczak. Ro­
botnik Teofil Zwierzchlewski z Małgorzatą Dobro­
wolską z domu Stachecką. Fotograf Łucjan Pio­
trowicz z Stefanją Szczepańską. Krawiec Feliks 
Kabat z Heleną Płazińską. Krawiec Walenty 
Wysocki z Marjanną Przybylską. Sierżant Paweł 
Elsholz z Julją Kleinert. Zawiadowca dóbr Teo 
dor Smoniewski z Heleną Karls.

Urodzenia. Syna: Rob. Tomasz Frankiewicz. 
Malarz Edmund Konarski, Handlarz Józef Mach-

Ostatnie telegramy i wiadomości.
Choroba cesarza anstryjackiego.

Wiedeń, 15. października. (TBW.) Cesarz 
Franciszek Józef spędził ostatnią noo lepiej niż 
poprzednią. Kaszel nie przeszkadzał ma prawie 
wcale, febra opuściła go zupełnie. Katar zwolna 
ustępuje.

Maroko.
Londyn, 15. października. (TBW.) Posło­

wie Muleja Hafida, którzy nie mieli szczęścia w 
Berlinie, nie tracą nadziei, że nda im się nawią 
zać stosunki z innymi państwami europejskimi. 
Londyńska Morning Post donosi, że posłowie wy­
jechali wczorej wieczorem do Berlina.

Paryż, 15. października. (TBW.) Petit Jour­
nal donosi, że francuzi spodziewają się utarczek 
pod Casablanką, zagrożoną przez oddział Muleja 
Hafida i pod Udżdą, gdzie zgromadził się szozep 
Beni Nassen. Armja francuska poczyniła odpo­
wiednie przygotowania. Zresztą położenie nie bu­
dzi obaw, ponieważ rokowania z sułtanem w Ra 
bacie mają przebieg pomyślny.

Rewizja Haua odrzucona.
Lipsk, 15. października. (TBW.) Sąd 

rzeszy odrzucił rewizję procesu Haua, skaza 
nego na śmierć za zamordowanie swojej teściowej 
pani Melitor.

Katastrofa kolejowa.
Londyn, 15. października. (TBW.) Po­

ciąg pospieszny kolei północno-zachodniej wykoleił 
się na skręcie podczas wjazdu na stację Shrews 
bnry pomiędzy 2. a 3, godziną rano. Szesnaście 
osób jest zabitych, bardzo wiele rannych.

ToruA duła 14. października 1907.
Sprawozdanie handlu naaion B. Hozzkowskiego

Płacono za 60 kg. w par(jaoh, a dosta­
wa wyborowo oczyszczonych nasion przy 

najwyższych notowaniach.
Marek

Koniczyna czerwona I. 40-j2
, biała I. 80-60
„ szwedzka 85-70
„ biała z szwedzką . 25-45
„ chmielowa żółta . 18-28

Inkarnatka rychła 25-28
Koniczyna przelot pospolity . 80-46
Seradela 8-10
Rajgras szkocki (życica) . , 14-21

„ włoski . , 18-28
Trawa kupkowa 46-60
Trawa miodowa 20-8«
Kostrzewa owcza . , 16-22
Tymoteusz 26-85
Sporek olbrzymi , 9-12
Wiczka piaskowa 16-20
Rzepik latowy 16-20
Siemie lniane 12-16
Gorczyca żółta 14-18
Łubin niebieski 6,50
Łubin żółty 6,75
Tatarka brunatna 18
Tatarka szkocka srebrzysta 16
Marchew biała, olbrzymia, zielona 86
Marchew biała otarta poprawna 56
Mieszanki traw i kon. na łąki mokre . 42
Mieszanki traw, i kon na łąki suche . 86
Rrzepa olbrzymia okrągła 79
Rzepa „ długa 75
Rzepa angielska czerwona głowiasta . 80

Sprawozdanie handlu nasion 
Telesfora Otmlanowsklego, Poznań

Przeciętne notowania.
Franko Poznań.

za 50 kg 
Marek

Koniczyna 0Ó—00
„ inkarnatka różowa 28-80

Lucerna prowanska . 68-70
Tymoteusz 80-82
Rajgras krajowy angielski 18

„ szkocki importowany 17-24
„ włoski 20-24
„ francuski „ 60

Kostrzewa łąkowa . , 46
Wiklina 76-81
Trawa kupkowa 60-64
Wiczka piaskowa 22-24
Żyto świętojańskie .
Żyto do siewu:

12,00

Żyto petkuskie I odsiew . 12,25
oryg.: Heinego zelandzkie 15,59

, pirnawskie wysokie 14,00
. Jiigera szampańskie 15,25

Jęczmień Heinego zimowy 18,50
Pszenica biała Kostromka . 15,50

. » Litewka 16,50

. Epp. Elito 15,50

. Cimbala książę Hatzfeld 14,76

... Saski 14,76

Targ na okowitę.
Hamburg, dnia 14 października 1907.

Miesiąc Popyt Podaż

październik _ 26,00
październik>listopad , — 26,00
listopad-grudzień — 26,00

ę]

Targ na zboże.
PwznaA. dnia 15. października 1907.

Notowanie Centralnej Spółki Rolniczej dla zakupu 
i sprzedaży (pod kontrolę izby rolniczej.)
Pszenica (dobra)......................... 231,—
Żyto 121/22 (holenderskie) . . . 201,— 
Jęczmień dla browarów (dobry) . 177,—
Owies (dobry)......................... ..... 171 —

Tendencja: mocna.

Poznań, dnia 15. października 1907. 
Urzędowe notowanie miejskiej komisji targowej.

Sio»h do gotow. biały apok.
„ na paszę spok. . . . . 
„ Wiktorja spok.....................

Łubin żółty bez interesu . , 
„ niebieski pożędańszy

Wika spokojnie...........................
Kukurydza spokojnie.. . .

17,00-19,00-20,00 
00,00—16,00—16,50 
19,00-21,00-23,50 

. 9,00—13,00—14.00 
. 0,00-10,00-11.00 

18,76-14,26-14,76 
00,00—16,25-16,75

Nasiona olejne:
Siemię lniane, spokojnie. . . , 20,00—22,50—24,00
Rzep zimowy spok........................ 27,80—29,80—81,80
Siemię konopne..............................  28,00—25,00—26,00
Kuchy rzepiowe szlęskie mocniej . . 14,25—14,75

n „ obce, stale.....................14,00—14,26
„ lniane szlęzkie................................... 15,00- 15,50
„ „ obce spokojnie......................... 14,50 15,00
„ palmowe spok....................................... 14,00—14,60

Targ na zboże.
PezaaA, dnia 14. października 1907.

Urzędowe notowanie polioyi miejsoowej.

Za wy- śre- po- średnica
100 kg. towaru. borow. dniego śledn. oeny

Pszenica [ 22 — — — — — > 22 00
— — — — — —

żyto !naiyyż- 
(najniz. _

19 60 
19 30 _ 1 19 45

Jęczmień í 
v (najniz. _ _

16|80
1660 __ _ 1 16,70

Owies (“W- — 17 60 i7,ao 17,40( najniz. — — — — — —
Słoma prosta  ..............................................6,00—6/0
Siano ,  ........................................................ 7,00 6,50Za 100 kg. towaru, wyborow. średniego pośledn.

Pszenioa 
Zyto . . 
Jęczmień 
Owies

Pszenioa

Żyto

Jęczmień

Grooh

Owies

22,«0 
19,70 
17,20 
16,80

22,10
19,00
16,20
16,20

21.40
18.40 
15,20 
15,80

Bgdgoaaez. dnia 14. października 1907. 
Urzędowe sprawozdanie izby handlowej.
'....; nom...................  000—226 mk.

porosła, z murzonkę i lżejsza niżej nok 
. . . . ; dobre, zdrowe

(najmn. 121 f.) — 196 mk.
( lżejszy gat., porośn. i stęchły 171—190 mk.

dla młynarzy..................... 152—158 mk.
„ browarów..................... 159—163 mk,

na paszę............................... 168—180 mk.
do gotowania..................... 000—000 mk.

.............................................. 150-160 mk,
najpiękniejszy.....................wyżej notow.

Barlin, 15 października 1907. 
Urzędowe notowanie giełdy.

Na miesięo Psze­
nica Zyto

Styczeń .... 1
Luty..........................
Marzec..................... —
Kwiecień .... —-t-

Czerwiec .... —
Sierpień . ; . . 1
Wrzesień ....
Październik . , . 232 50 209,50
Listopad ....
Grudzień .... 234 75 208 25
Maj.......................... 239 50 209,-

Owies

179 75 
186 25

Kuku­
rydzą

75Iej"
rzep.

82.60

79’
75 10

Z osłabieniem Ameryki Północnej i tutaj nastą­
piło pewne przygnębienie Dopiero po zniżeniu cen 
zapanował jaki taki ruch w pszenicy. Zyto mniej 
ucierpiało. Owies zaniedbywano. Olej rzepny pod­
niósł się w cenie. — Powietrze: j ochmurno.

Wraełazr. dnia 14. października 1907. 
Notowania prywatne.

Pszenica biała mocna . , 22 00—23.10—23,7( 
„ żółta stale..................... 22 00—23,00 28 6(

Zyto spokojniej.......................... 17,80 - 20,10—20.5(
J ęozmień dla browarów spok. 17,50—18,20—18,7( 
Jęczmień stale ...... 14,50 15,00 -16,5(
Owies spok, 1560 ’620—167(

Nasiona koniesyny. 
Koniczyna czerwona spok.. . . 40,00—65,00—1 

„ biała spokojnie . . 25,00—44,00
„ szwedzka stale . . . 40,00—45,00—

Tymotka bez int............................... 22,00—26,00—
Seradela bez interesu...................................8,00—
Inkarnatka spokojnie....................................17,00
Pszenneotręby................................. 12.75—
Kartofle do jedzenia za 60 kg. . . . 1,60 
Męka kartoflana przednia pożędańszz. 00,00—
Mączka kartoflana przednia . . . 00,00—:
Siano................................................................. 3,70
Słoma za 600 kg. . .................................... 32,00—:

Męka epok, za 100 kg. z miechem, bruto
Pszenna piękna, Btale,. 
Żytnia piękna, stale, . . 
Męka do pieczenia domowego 
Żytnia męka na paszę . .

68,00
60,00
60,00
30,00
10,60
19.00
13.00

-1,80
23,00
22,60
-4,00
86,00

31,75
3P,25
29,50
14,26—

82,25
30,60
30,00
1460

Wrosłam« dnia 14 października 1907.
Notowania miejskiej komisji targowej.

Za
100 kg. towaru.

wyborow. średniego pośledn.
najw. najn. najw. na?“• najw. nęjn.

Pszenica biała 2370 23ll0 23 00 22 10 22 00 2060
„ żółta 23 60 2300 22 90 22 00 21 90 20150

Zyto .... 2050 19 90 19 80 19 40 19 30 1890
Jęczmień . . 15|80 15 10 15 00 14 70 14 60 1480

„ dla brow 18 50 18 00 17 90 17 50 — — — ~
Owies.... 16 70 1620 16 10 15 60 16 50 14,70
Groch Wiktorja 23Í50 22150 21 50 20 50 19 50 1850

„ mały. . 2OO0 19,50 18 30 17 30 16 50 16 00
Rzep .... 31,60 -1- 29 60 — — 27 60 -1-

Targ na cukier.
■agdaburg, 15 października 1907. 

Surowieo prd. I. 88 proo. (bez worka) 9,00 9.05
„ prd. U. 76 proo. ( „ „ ) 0,00—0,00

Tendenoja: spok.
Refinada w głowach (bez beczki) 19,25 00,00
Cukier kryształowy iwłęoznie worka) —,
Refinada ( „ „ ) 00,00
Melb ( „ „ ) 18,25/1837*/,

Tendenoja: spok.
Cukier snrowy I, produkt transito franko na statek

w Hamburgu.

N a mlesięs Popyt Podaż

październik . ■ 1900 19 10
listopad 18.90 19,00
grudzień 19,05 19,15
styozeń-marzeo 19.40 19,45
maj . , , 19 70 19,80
sierpień 20,00 23,05

Tendencja: ztała.

Targ na artykuły żywności.
PosnaAi dnia 14. października 1907

Urzędowe notowanie polioyi miejscowej.

Cena
najw. j najn. | średn.

Groch .
Soczewica
Groch długi .
Ziemniaki 8,50 8,20 3,25

_( od kulki za 1 kg.Wołowma Qd 1,60 1,40 l,6t>
1,50 1,80 1,40

Wieprzowina . 11 u 1,60 1,40 1,69
Cielęcina , «I n 1,80 1.60 1,70
Skopowina 11 ii 1,80 1,60 1,70
Słonina 11 11 1,70 0,00 1,70
Masło . M 11 2,60 2,40 2,50
Łój 11 » 1,20 1,00 1 10
Jaja za kopę 8,80 3 6° 1 8 70

Targ na bydło.
PoznaA) dnia 14 paźdz ernika SOi 

Urzędowe notowanie komisy) targowy
Spędzono:

18 sztuk bydła rogatego 
152 ” świń chudyob

„ „ tłustych
26 „ cielęt
11 „ owce
— .. kóz

________ — « prosię!
Razem 208 sztuk bydła.

Za 60 kg. 
żywej wagi I kl. U kl. Ul kl. IV ki

Rogacizna:
Woły....................
Wolciaki i jałówki — — — —
dtadniki . . . — — 27 31 —
Krowy ... 30- 33 21 25
Świnie .... 42-43 40-41 8ł- 89 35 ^0
Cielęta , . . — 47-52 88 - 43
Owoe.................... — — — —
Krowy dojne za szt. - - —
Warchlaki za parę — mk.
Prosięta parę

Interes: spokojny.
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